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CZĘSTOCHOWSKIE

l nmk M 'tya n y . społeczny » literacki. poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
i / .D M IM M  RACjAt ig..ga A leją Nr. 32. T e ł. . j Redakcja czynna cały dziert.

IvTOK PRZYJMUJE codziennie od godziny 17 !£.

R o f c  1 1 1 .

p r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  z  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  l u b  W YSYŁK A  PO C ZTO W A , r,n

Niedziela, dnia 27-qo sierpnia 1933 roku. Nr. 195.
W oczekiwaniu 

na wynik śledztwa.
Maożą się pogłoski i przypuszcze­

nia dokoła sprawy aresztowania i o- 
sadseaia w więzieniu śledczym nie­
których czołowych działaczy często- 
chowskiej endecji. Sficzególnie silne 
zdenerwowanie między miejscowymi 
endekami, jak  i tajemniczy pobyt 
dwudniowy w Częstochowie aż trźech 
wybitnych, posłów warszawskich tego 
stronnictwa, tudzież forsowne lanso­
wanie oogłosek, mających na ceiu 
podważenie w opinji ważności zarzą­
dzeń władz śledczych —  wszystko to 
wskazuje, że ostatnie wypadki i ich 
konsekwencje prawne są wydarzeniem  
ważkiem, a nie jedynie aktem roz­
gryw ki politycznej na tle nożowni­
czego zamachu na jednostkę.

Wskazuje na to fakt os&azenia w  
więzieniu śledczym czołowych działa­
czy miejscowej endecji: Kozerskiego, 
Nlebadka i innych oraz dabse mi 
zlecenie częstochowskich władz bez­
pieczeństwa dokonane, aresztowania 
działaczy endeckich zamieszkałych w 
odległych od Częstochowy stronach. 
Dowodzi to, że władze wpadły na śiad 
zorganizowanej akcji przeciwpaństwo- 
wej, której ośrodek mieścił się w na- 
szara mieście, a sieci organizacyjne 
rozprowadzone były daieko poza Częs­
tochowę.

Dziś nie ulega wątpliwości, że no­
żowy zamach skrytobójczy na jedno­
stkę, politycznie niezsangażowaną był 
raczej przypadkiem, który naprowadził 
władze na ślad wywrotowej akcji pod­
jętej konspiracyjnie przez endecję, że 
przeprowadzone energicznie rewizje ś 
aresztowania oddały w ręce władz 
śledczych olbrzymi materjał, przejrzy­
sty i poważnie obciążający działaczy 
endeckich poszczególnie i zbiorowo.

Jakkolwiek byłoby dziś przed 
wczesne przesądzenie przebiega śledź 
twa, to jednak opierając się na zarzą- 
dzeniach władz i na wypadkach o- 
stainieh dni, jakie rozgrywały się w 
Częstochowie, jak i na ilości ! nazwi­
skach aresztowanych można sobrazo 
wać istotę tej endeckiej akeji wywro­
towej.

Gzęstoehowa, ze względu na Jasną 
Górę i ożywiony ruch pątniczy stano- 
wi dla zamierzeń wywrotowych en­
decji centralny teren operacyjny. —  
Znikąd, bo nie jest łatw iej rozprowa­
dzać ferment wywrotowy na całą Pol­
skę. Dlatego uwaga wojującej endecji 
skoncentrowała się na naszem mieście, 
dlatego obwiepol częstochowski zasi­
lany był hojnie funduszami, płyną- 
cemi nietylko z kieszeni bogatych 
endeków miejscowych.

Fundusze te przeznaczone były i 
używane na ^rekrutowanie i opłaca­
nie mętów społecznych w celu użycia 
ich do akcji terorystycznej p«d przy­
krywką w alki z żydami i w alk i z 
urojoną akcją nrzeciwreligijną i prze- 
ciwkościelną. Haseł tych użyła ende« 
cja do swych przeciwpaństwowych 
wystąpień, jako najbardziej pobudli­
wych i najbardziej przemawiających 
«o uczuć i instynktów bezkrytycz- 
hych mas.

Za pieniądze, zbierane, od wzboga­
conych popleczników pojono wódką 
kupowano usługi pospolitych mętów

Planowali zamach na Schachta.
PRAGA. „Socialdemokrat” donosi 

z Berlina, iż w ostatnich dniach pre­
zydent Banku Rzeszy, Schacbt, śledzo 
ny był stale przez nieznanych osobni 
ków. Schacht zawiadomił o tern po-i . . , , ,  ; w pu- imeiAcm aoKonac zamaciiu z Dobudek
licję, która aresztowała 3 osoby, nale- politycznych, abv Drzez nsnnippin 
żace do ernnv. która is i.H .ił. usunięcie
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żące do grupy, która śledziła Schach 
ta. 5 osób, członków tej grupy, zbie­
gło przed aresztowaniem.

W  czasie śledztwa władze policyj­
ne stwierdziła, że aresztowani należeli

do oddziałów szturmowych Hitlera i 
przygotowywali zamach na prezyden* 
ta Banku Rzeszy, dr. Schachta. Przy- 
znali się do winy i oświadczyli, iż za 
mierzali dokonać zamachu z pobudek
Ó  l .  U J  l  | /  J U O U U i C U i O

ochachta złamać wpływy kapitalizm u  
i zainicjować okres rewolucji socjalis­
tycznej. Prasa niemiecka c trzymała 
kategoryczny zakaz rozpowszechniania 
wiadomości o planowanym zamachu.

Z  d n ie m  1-go w r z e ś n ia  r. h. „ S ło w o  C z ę s to c h o w s k ie 11 

u k a z y w a ć  się b ę dz ie  c o d z ie n n ie  w  o b ję to ś c i  6 iu  s t ro n .

Malarz Śmierci Przeznaczenie — Bal wron -  Samo 
bójca Macierzyństwo panny Janki Mój chrześniak 
wojenny — Szczęście W szponach szantażysty —  
Ozień cudu Browning Nr. 23,205 -  Przygoda -  T a ­
jemnicza miłość — Panienka z hotelu — Główna wy­
grana Pałac milczenia — Zjawa Sen rzeczywisty—  
Sekretarka swego szefa Odczyt o cholerze — Re­
daktorka i skrzypek-O onona Skarb w ogrodzie—  
Tajemnicza dama —  Najpiękniejsze dziewcze ulicy.

O to  ty tu ły  nowel,  k tó re  od dn ia 1 -go w rz e ś n ia  r. b codziennie u k azyw ać
się  bę dą  w odcinku sze śc io stron ico w ego  „ S Ł O W f i  C Z Ę S T O C H O W S K IE G O " .

PRENUM ERATA MIE5ICCXNA Z  PRZESYŁKA PO C Z T O W A  L U i  O D .
— ROS ZENI EM D O  D O M U  TYLKO 2  ZŁOTE. -

społecznych z przedmieść, nie gardzo­
no i zawodowymi opryszkami i nożow 
eami i zlecano im wywoływanie eks 
cesów w dzielnicy podjasnogórskiej i 
to podczas największego skupienia 
pątników przybyłych na Jasną Górę.

Akcja ta staje się przejrzystą, gdy 
przeanalizować nazwiska skazanych 
przez sąd starościński na bezwzględ­
ny areszt, za napaści i awantury. N a­
zwiska tych awanturników i ich ob- 
wiepolskich przywódców powtarzają 
się metodycznie, a wypadek rabunku 
pieniędzy przy okazji planowej napaś­
ci jest doskonałą ilustracją ideowości 
i moralności tego płatnego elementu 
zwerbowanego przez endecję. Są to 
nazwiska przeważnie znane policji i 
niejednokrotnie notowane w kartote­
kach policyjnych. Są to zarazem na­
zwiska rzeczywistych członków obozu 
młodych endeków, pozostających pod 
wpływam i i rozkazami starej zakaptu- 
rzonej endecji.

W oczekiwaniu wyników toczące­
go się śledztwa 1 w oczekiwaniu na 
proces sądowy, który bezprzecznie na­

leżycie oświetli zbrodniczą działalność 
enaecji, oraz określi szczegółowy o- 
dział jednostek w tej akcji —  społe­
czeństwo demokratyczne już teras" mo­
że zawyrokować o nikczemnych m e­
todach spiskowych endeckich wrogów 
demokracji.

SAMOBóJSWO WICEDYREKTORA BANKU 
CUKROWNICTWA

POZNAN. W  nocy z środy na 
czwartek popełnił samcbójstwo wice­
dyrektor Banku Cukrownictwa w Po­
znaniu, Ludw ik Ziemiaczfeowski.

Przyczyną samobójstwa był rozstrój 
nerwowy.

KŁOPOTY ZBOŻOWE FRANCJI.
PARYŻ. Sfery rolnicze we Francji 

są bardzo niezadowolone z obecnej sy 
tuacji rynku zbożowego. Ministerstwo 
rolnictwa ściśle stosuje się do ostatnio 
uchwalonej ustawy, przewidującej mi 
nimalną cenę za zboże 155 franków  
za quintal. Tymczasem na prowincji 
handel zbożem całkowicie niemal us­

taje, gdyż młynarze i pośrednicy nie 
chcą tej ceny płacić producentom. 
Pomimo tego, iż giełda paryska notu­
je ceny nawet wyższe, dochodzące do 
177 fr., nie zmienia to całkowicie sy­
tuacji rolników, Cena paryska jest re­
zultatem przejścia zboża do trzecich 
lub czwartych rąk, a producenci, za­
waleni zapasami ześzłoroeznemi, stoją 
bezradni, nie mogąc znaleźć odbior­
ców. Rolnicy francuscy domagają się 
coraz usilniej znalezienia dla zboża 
francuskiego zewnętrznych rynków  
zbytu.

Książę Pszczyński skaza- 
  ny na więzienie.

K A TO W IC E. —  Przed mikołow ■ 
skim sądem grodzkim odbyła się sen 
sacyina rozprawa przeciwko dr. Jano­
wi Henrykowi Hachbergowi, księcia 
Pszczyńskiemu i syndykowi general­
nemu dyrekcji pszczyńskiej, W ilh e l­
mowi Groliowi, oskarżonym o to, że 
bez zezwolenia władz wojewódzkich 
zatrudniali w browarach ks. Pszczyn* 
skiego w Tychach w charakterze dy­
rektora Jana Grogolla, obywatela ob­
cego państwa.

Książę Pszczyński został skazany 
na 3 tygodnia bezwzględnego więzie­
nia bez zamiany na grzywnę, zaś syn 
dyk Groll na 5 000 zł, grzywny,

SENSACYJNE REWIZJE I ARESZTOWANIA 
WSRóD KUPCÓW

W A R S Z A W A . W sferach kupiec­
kich sto liiy  w ielkie wrażenie wywo­
łały masowe rewizje i aresztowania, 
jakie zostały przeprowadzone w ostat­
nich dniach wśród handlujących ubio 
rami, sprowadzanemi z zagranicy i w 
domach mód.

Aresztowano sześciu znanych kup­
ców, w tem k liku  przedstawicie*! za­
granicznych firm  mód. Aresztowania 
mają być skutkiem wykrycia przez 
straż graniczną rozgałęzionej afery 
przemytu angielskich i paryskich mo­
deli.

JAK WYŻYĆ ZA 75 ZŁ, MIESIĘCZNIE?
W edług danych warszawskiej Kasy 

Chorych przeszło 30 proc. pracowni­
ków zarabia poniżej 75 zł. miesięcz. 
cie, przeszło 50 proc. poniżej 120 zł., 
a zaledwie kilkanaście procent około 
300 zł. mies. To w stolicy, W  naszem 
mieście stosunki są znacznie gorsze, 
a liczba zarabiających poniżej 75 zł. 
mies, stanowi przeszło 50 proc. Jak 
ci ludzie żyją, zwłaszcza obarczeni ro 
dżinami?

ARESZTOWANIA KSIĘŻY W NIEMCZECH
BER LIN . Oprócz proboszcza Tho» 

ma w Schonach aresztowany został 
również miejscowy w ikary Trapp za 
wydanie uczniom zakazu witania się 
przez podniesienie ręki.

W ikary wezwany został do opusz­
czenia miasta w ciągu godziny, gdyż 
władze rzekomo nie mogły wziąć na 
siebie odpowiedzialności za jego bez­
pieczeństwo osobiste. Również pro­
boszczowi Thoma zakazano powrotu 
do dawnego miejsca pobytu. Proboszcz 
Kappes internowany został w  obozie 
koncentracyjnym w Kisleu za napisa­
nie do jednego z Internowanych listu, 
w którym poczynił uwłaczające uwa­
gi o obecnym rządzie.
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PODNOSZENIE RĘKI I SZTANDARY ZE 
SWASTYKĄ W KOŚCIOŁACH

B E R L IN . K u r ja  b isku p ia  we F re i-  
b u rg u  w yda la  zarządzenie s tw ie rdza ją  
ce, iż  z p u n k tu  w id ze n ia  ko śc io ła  n ie  
m a żadnych  przeszkód, by do ko śc io ­
ła  k a to lic k ie g o  b y ły  dopuszczane sztan 
d a ry  i  osoby z o dzn aka m i p a r ty jn e m i 
narodow o  •soc ja lis tycznem i.

D u c h o w n i zos ta li w e zw a n i p rz y te m  
do n ie czyn ie n ia  tru d n o ś c i osobom , no 
szącym  ta k ie  odznak i podczas nabo ­
że ńs tw  lu b  procesyj. Pozatem  k u r ja  
b is k u p ia  p o lec iła  p re fe k to m  a rch id je - 
ce z ji badeńskie j odpow iadać na u k ło n  
h it le ro w s k i u czn iom  ró w n ie ż  przez pod 
n ie s ien ie  rę k i.

SAMOLOT SOWIECKI NA 124 PA­
SAŻERÓW.

M O S K W A . W  cza rkow ie  zbudow a­
no n a jw ię k s z y  w  św ie c ie  sam o lo t pa ­
sażersk i „K . 7 ” . O b liczony na 128 
m ie js c  s iedzących  lu b  64 m ie jsca  s y ­
p ia ln e  w  16 k a ju ta c h  i  pom ieszczenia  
d la  za łog i.

W  sam o locie  zn a jdu je  s ię  ponadto  
sa lon oraz pom ost spacerow y, u m ie sz ­
czony pośrodku  s k rz y d e ł. —  „K . 7”  
odb yw a  obecnie lo ty  p róbne pod k ie ­
ro w n ic tw e m  swego k o n s tru k to ra  Inż. 
K a lin in a .

WIELKIE MANEWRY FLOTY JAPOŃSKIEJ
TO K IO . —  Cesarz ja p o ń s k i H iro - 

b ito  uda  się ju t r o  na p o k ła d  s ta tk u  
a d m ira ls k ie g o , aby  w z ią ć  u d z ia ł w  
w ie lk ie j paradzie  f lo ty ,  k tó ra  odbędzie 
się  k o ło  Jo ko h a m y, ja k o  zakończen ie  
tego ro czn ych  m a n e w ró w  m o rsk ich . W  
re w ji  te j w eźm ie  u d z ia ł oko ło  100 o - 
k rę tó w  bo jow ych , ro z c ią g n ię tych  na 
p rzestrzen i 5 km .

UKŁAD O EKSPORCIE I CENIE PSZENICY.
L O N D Y N . Na p le na rne m  posie- 

d zan iu  k o n fe re n c ji zbożowej doszło 
osta teczn ie  do zaw a rc ia  u k ła d u  n o r­
m u jącego  o b ró t pszenicą. K ra je  e kspo r­
tu ją c e  p rz y ję ły  ja k o  cenę m ię d z y n a ­
rodow ą  pszen icy— 12 fra n k ó w  w  z loc ie  
za k w in ta l lu b  63,6 cen tów  za korzec. 
D ostosow an ie  poszczegó lnych p rz e p i­
sów  ce ln ych  do pow yższych  cen ma 
b yć  p rze dm io te m  da lszych  rozważań.

K ra je  ekspo rtu jące  zg od z iły  się 
ró w n ie ż , iż  na r. 1933 —  1934 m a k s i­
m u m  e ksp o rtu  pszen icy w yn o s ić  b ę ­
dzie  oko ło  560 m iljo n ó w ' ko rcy , ja k  
ró w n ie ż  iż  w  r. 1934 —  35 k ra je  e k ­
sp o rtu ją ce  pszenicę, za w y ją tk ie m  
S o w ie tó w  oraz k ra jó w  n a d d u ń a jsk ich  
og ran iczą  p ro d u kc ję  pszen icy  o 15 
p rocen t.

g»<XX«3< » 0000<KIKIXX)0000000000«
§  6 KLASOWA KOEDUKACYJNA PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 
g  ORAZ PRZEQSZfsQtE %
x STANISŁAWY LIGEZóWNYS
w  .w Cz§st°chowi©, Al. Kościuszki 8, — Teł. 11-86. ^
A  Z ap isy  d z ie c i do w szys tk ich  k las  oraz przedszko la  rozpoczę ły  się 16 s ie rpn ia  
g  u,8« dta dzieci P.P. wojskowych, urzędników państw., oraż niezamożnych. 8

K ance la rja  czynna  codz ienn ie  od godz. 10— 12 oraz 15 18 w

Piękny, ale trudny do naśladowania*
przykład.

N r 195

R Y B N IK . W  K rz y w ą łd z ia , w  szko 
le pow szechnej o dby ła  się n ie z w y k ła  
uroczystość. M ia n o w ic ie  uozeń 3 k la ­
sy te j szko ły , R u d o lf R zepczyk, u sk ła  
da ł sobie na szko lną  ks iążeczkę osz­
czędności ty s ią c  zł.

Prezes PKO  w  W arszaw ie , dr. G ru  
ber, d ow ied z ia w szy  się o żem, o fia ro ­
w a ł R zepozykow i ja k o  nagrodę p ię kną  
ks iążkę  O ssendow skiego .P o d  po lską  
hssode rą ” , z odpow ied n ią  dedykac ją . 

Na u roczys tośc i u c z n io w i Rzepezy-

k o w i w ręczono ks iążkę  prezesa Grube 
ra  oraz p ię k n ie  op raw ioną  ks iążeczkę 
P K O  z sum ą 1000 z ł.

N a u roczystośc i b y ły  obecne w szys t 
k ie  d z ie c i szko ły  z K rz y w a łd u .

W ie le  ch łopców  i d z ie w czyne k  osz 
czędza i  sk łada , uzb ie rać  je d n a k  t y ­
s iąc z ło ty c h , to  rzecz d z is ia j tru d n a . 
Na to  trzeba m ie ć  boga tych  rodz iców . 
Oszczędzać je d n a k  trzeba i  każde 
dz ie cko  p o w in n a  m ie ć  ks iążeczkę  osz 
czędnościow ą. - . - . u ™ , , ,  - ussjuuosciową,

^  SZKOŁA MUZYCZKA im. ST. MONIUSZKI.
a przez Min. Wyznań i Oświeć. Publ. ^

w ydzia ły: organow y, fo rtep ian o w y , skrzyp - &  
, śp iew u  so lo w e g o  i inne. $
t wg. najnowszych metod nauczania przez wvk
c ł ń u r   l .  _  l  V .  J  W

jiUTn kuPuie < p*ac'
&.L.U I  U  najwyższe ceny

Jubiler H. HITSZEft
Częstochowa, 1 Aleja 13.

w Częstochowie, Piłsudskiego 19.
Zatwierdzona przez Min. Wyznań i Oświeć. Publ.

Przyjmuje zapisy na 
cowy.

Szkoła prowadzona jest wg. najnowszych metod nauczania przez wvk ^  
wahfikowanych specjalistów. -  Kancelarja szkoły czynna codziennie od A  
godziny 10 12 ej i od 15—16 ej. — Przy szkole klasa dyrygentów, —  W  

Wykłady rozpoczną się dnia 1 września 1933 r W

W  ffi m m * ms>. w nego  O brazu na Jasne j Górze odbę.
dz ie  s ię  n ie  o godz, 6-ej, ja k  za zw y­
cza j, ale o godz. 5 rano.

Doroczna kwesta na Straż
© g n ic s w a ,  w  nadchodzącą n ie dz ie ­
lę , 3 w rześn ia  obędzie się doroczna 
k w e s tw a  u lic z n a  na rzecz S traży  
O g n io w e j. N a le ży  się  spodziew ać, że 
w  dD iu  ty m  w szyscy  częstochow ian ie  
w  m ia rę  s w o ich  ś rodków  złożą o fia rę  
na rzecz C zęstochow sk ie j O cho tn icze j 
S tra ży  Pożarnej, k tó ra  n ie  ty lk o  oddaje 
m ia s tu  u s łu g i na po lu  p o ża rn ic tw a , 
a le zawsze o fia rn ie  s ta je  do ape lu , 
g d y  chodz i o ja k ie k o lw ie k  poczynan ie  
społeczne.

Zawody rejonowe straży 
połarnych w Mokrsesiy. —
W  n ie dz ie lę , 27 b. m ,, w  M okrzeszy, 
gm . W ancerzów  odbędzie  się  re jo n o ­
w y  zjazd s traży  poża rnych  po łączony 
z n ie z w y k le  c ie ka w e m i zaw odam i. —  
N ieza leżn ie  od tego s traż  w  M okrze- 
ś w ię c ić  będzie u roczystość o tw a rc ia  
now e j re m iz y .

Na u roczys tośc i pow yższe zapow ie  
d z ia ł sw oje  p rz y b y c ie  p. s ta ros ta

K R O N I K A .
XAŁ£N0AR£VK

N ie d z ie la  27 s ie r p n ia .  P rz .  r e l i k w i  ś w  
S a z im ie r z a .

P o n ie d z ia łe k  28 s ie rp n ia .  A u g u s ty n a .
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 4.50. Z a c h ó d  18.40.

ftecn® slsftwy aptttk.
W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n ie d z ie lę :  S t. R y ­

n e k ,  S ie d m iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z  n ie d z ie l i  n a  p o n ie d z ia łe k :  I I I  

A le ja ,  N a ru to w ic z a .

Dzisiejszy odpust
W  d n iu  d z is ie jszym  na Jasnej Gó- 

rze odb yw a ją  się u roczys tośc i z o ka ­
z j i  o d p u s tu  M a tk i B o sk ie j Ja snogó r­
sk ie j, Na odpust p rz y b y ły  liczne  p ie l­
g rz y m k i s da lszych  i  b liższych  o k o lic  
m . in . p rz y b y ły  p o c ią g i z p ie lg rz y m ­
k a m i z K ra kow a , W arszaw y, Pozna­
n ia , K a to w ic , Ł o d z i i  p o b lis k ic h  m ia s t. 
W  zw iązku  z u ro czys to śc ia m i odpu- 
s tó w a m i M a tk i B o sk ie j C zęstochow ­
s k ie j i  w obec dużego n a p ły w u  p ie l­
g rz y m ó w  w d n iu  d z is ie jszym  i ju tro  
w  n iedz ie lę  27 bm . ods łon ięc ie  Cudo

E  ustach iew iez i  dokona a k tu  o tw a rc ia  
re m izy .

Z C zęstochow y uda je  się  na zaw o­
dy  i  pośw ięcen ie  de legac ja  naszej 
S traży. J

Zebranie informacyjne od> 
działu ieAskiege Zw. strzel.—
Zarząd o dd z ia łu  żeńskiego  Z w ią z k u  
S trze leck ieg o  za w ia da m ia , że w  środą 
30 b. m „  o godz. 19 te j, w  lo k a lu  
w ła s n y m  ( I I  A le ja  37) odbędzie  się 
zebran ie  in fo rm a c y jn e  żeńsk iego  od­
d z ia łu  Zw . S trze l.

Ze w zg lę d u  na w ażność sp raw  i  
rozpoczęcie ro k u  szko lnego  p rz y b y c ie  
w s z y s tk ic h  cz ło n k iń  i  s ym p a tycze k  
je s t obow iązu jące.

Zw. strzelecki i zw. Podof. 
Rezerwy w Poraju. W Pora ju  za- 
łożone zo s ta ły ; Z w iązek  S trze le ck i i  
Z w ią ze k  P o do fice ró w  R eze rw y W  
sk ła d  zarządu Z w . S trze leck iego  w cho- 

PP- C z e iI lia w s k i ja k o  prezes, Ma- 
szadro N o w o d w o rs k i S te fa n — w ice p re ­
zes, B ry m o ra  K a z im ie rz  -  sekre ta rz , 
M aszczyk  W ik to r — s k a rb n ik . K o m e n ­
dan tem  je s t p. S te fan  W o ln y .

W  Z w . P o do fice ró w  R eze rw y p re ­
zesem je s t p. S ta n is ła w  P ię ta , sekre - 
ta rzem  p. A n to n i M a tczak , s k a rb n i­
k ie m  p. B ru no n  W o ły n ie c , kom endan  
te m  p, B ube l.

Oba Z w ią z k i w y k a z a ły  dużą in i-  
c ja tyw ę , Z w ią ze k  S trze l, zo rg an izow a ł 
p rzysposob ien ie  w o jskow e , u rz ą d z ił b i­
b lio te k ę  w e w ła sn e j ś w ie t lic y , zbudo­
w a ł w ła s n e m i s iła m i bo isko  sportow e , 
u rzą d z ił k i lk a  m iły c h  zabaw , z k tó ­
ry c h  dochód przeznaczono na cele o- 
św ia to w e  Z w ią z k u ,

W szyscy  p ra cu ją  o fia rn ie . W id a ć  
w  ic h  p racy  duży  zapa ł i  pośw ięcen ie . 
Duszą Zarządu je s t je g o  ko m e n d a n t
p. W o ln y .

j . J®*kcjb będzie pogoda. B o­
daj ze w  ty m  ro k u  p rz y s ło w io w a  p ię ­
kn a  po lska  jes ień  zaw iedz ie  nas z k re ­
tesem . Z im na  ja k ie  panu ją , w ia try  i  
deszcze sp ra w ia ją  w rażen ie  późnej je ­
s ienne j p o ry . A le  n ie  na leży tra c ić  
nadz ie i, g dyż  F IM . p rzepow iada  o c ie ­
p le n ie  a n aw e t, w  c iąg u  k i lk u  d n i 
zgo ła  p ię kn ą  pogodę. Pozw ala  to  łu ­
d z ić  „się ze jes ień  będzie jeszcze p ię ­
kną , O czyw iśc ie , n ic  pewnego,

„STYLOWY"
N a jro z k o s z n ie js z y  f i lm  ś w ia ta !  M ó w io ­
n y  i  ś p ie w a n y  w  ję z .  c z e s k im . Z  n a j-  
K o m ic z m e js z y m  i n a js ly n n ie j .  a k to re m  
c z e s k im  w n a jw e s e ls z e j  k o m e d j i  s e z o n u

A D J  O T A U T
J E G O  W Y S O K O Ś C I
W e d łu g  s c e n a r iu s z a  V . W A S S E R M A N

F E T A tT w J1 ^-A ? ' FR ICA- R  1*1 A L A .  W  r o l i  I I  1 „  „  , .
g ł.  ja k o  A d ju t a n t  IM  8 S S & U U H  ( t l i

N a d  p ro g r a m .  T Y G O D N IK  D Z W I E K  ’ 
o ra z  T Y G O D N IK  D Ź W IĘ K .  F  O X  A

C z y ta j „ S ło w o  C zę s to c h o w s k ie '

EUGENIUSZ SUE

k s b jż ę  roozim i.
76) P O W I E Ś Ć .

NĘDZA.— DŁUG.
C z y te ln ik  zapewne n ie  zapom n ia ł, 

że na poddaszu, w  dom u  na u lic y  
T em p ie , m ie szka ła  n ieszczęś liw a  r o ­
dz ina  s z lif ie rz a  d ro g ic h  k a m ie n i M o ­
re la , za p row a dz im y  c z y te ln ik a  do b ied 
nego m ie szkan ia . P ią ta  godz ina  rano. 
N a u lic y  cisza g łęboka , noc c iem na, 
z im n a , deszcz pada. K a w a łe k  św ie cy  
z a tk n ię ty  w  rozczepione d rew no  za ­
le d w ie  ośw ieca m a łą  izdebkę , śc ieś­
n io ną  jeszcze do p o ło w y  pochy łośc ią  
spuszczającego się dachu. Ś w ieca  s to i 
na w arsztac ie  sz lifie rza , a obok n ie j 
m ig a  garść b ry la n tó w  i  d ro g ich  k a ­
m ie n i n ad zw ycza jne j w ie lk o ś c i i  n a j­
p ię kn ie jsze g o  b la sku . M ore l s z lifo w a ł 
p ra w d z iw e  b ry la n ty , a n ie  fa łszyw e , 
ja k  m ó w ił s w o im  sąsiadom  i  czem u 
o n i zu p e łn ie  w ie rz y li.  D z ię k i ta k  n ie - 
w in n e m u  zm yś le n iu , m ó g ł m ieć  u s ie ­
b ie  b ry la n ty , n ie  lę ka ją c  się kradz ieży . 
T y le  bogactw a, oddanego w  ręce ta - 
k ie j nędzy, u w a ln ia  nas od po trzeby 
w spo m in an ia  o u czc iw o śc i M orela.

Morel siedzi na s to łk u  drewnianym 
bez poręczy. Znużony pracą, z im nem  
i d łu gą  bezsennością, o p u śc ił na s tó ł 
Siwą g ło w ę , ubog ie  s u kn ie  za iedw o

o s ła n ia ją  go od z im n a , k tó re  w  izb ie  
ta k  je s t lodow a te , ta k  p rze jm u jące , że 
M ore l, m im o  m ocnego snu i  znużenia , 
co c h w iia  d rży  ca ły.

K n o t u  św ie cy  d łu g i i  cza rny, znać 
s z lif ie rz  dość daw no zasną ł, in n i  zaś 
m ie szkań cy  poddasza, a je s t ic h  s ie d ­
m iu , w ca le  n ie  śp ią . T a k  w  ta j c ia ­
snej izb ie  ośm dusz się m ie śc i. P ię . 
c io ro  dz iec i; na js ta rsze  m a la t  d w a ­
naście , na jm łodsze  le d w ie  cz te ry , cho ­
ra  ic h  m a tk a  i  o śm dz ies ięc io le tn ia  bab 
ka , d o tk n ię ta  pom ieszan iem  zm ys łó w .

Prócz o jca, zupe łn ie  w yc ieńczonego  
p racą , n ik t  tu  n ie  śp i, bo g łó d , z im no  
a lbo  choroba spać. n ie  dają. W szvscy 
m a ją  ty lk o  jeden  m ate rac  i  jedną*ko ł- 
d rę , i  te  za jm ow a ła  w y łą czn ie  babka, 
n ie  chcąc w  zw ie rzęcym  ego izm ie  z 
n ik im  łoża podz ie lić .

P rzy  g łó w n e j śc ian ie  le ży  na z ie m i 
m ate rac, a na n im  stara  babka, c ie r­
p iąca  pom ieszanie  zm ys łó w . Pon iew aż 
n ic  n ie  może zn ieść na g ło w ie , k r ó t ­
k o  ostrzyżone s iw e  w ło sy  n ie  z a k ry ­
w a ją  k s z ta łtó w  czaszki. B rw i m a gęste 
nad  zapad łem i oczam i; zm arszczk i 
w y c h u d ły c h  p o lic zkó w  zb iega ją  się 
pod oczam i i  w  ką tach  ust. L eży  sku  
łona , k o la n a m i p ra w ie  b rody  d o ty k a  i  
d rży  z z im na  pod k o łd rą  z b y t szczupłą 
żeby s ię  n ią  o k ry ła , z pośc ie li z ie je  
zaduch n ieznośny. W  g łow ach  babk i, 
p rz y  te j sam ej śc ian ie , leży s ie n n ik i 
s łużący aa poście l d la  p ię c io rg a  d z ie ­
c i. Po obu końcach  s ie n n ik a  p rze rż ­
n ię te  są d w ie  d z iu ry ; ta m tę d y  dz iec i

w s u n ię te  w w ilg o tn ą  i  cuchnącą s ło ­
m ę , m a ją  z p łó tn a  s ie n n ik i i  p rzeście­
ra d ło  razem  i  ko łd rę .

M łodsza có rka , w yn iszczona  sucho­
ta m i, opa rła  b ladą, zs in ia łą  tw a rz  o 
z z ię b n ię tą  p ie rś  s ta rsze j s io s try , p ię . 
c io le tn ie j d z ie w c z y n k i, k tó ra  napróżno 
raaaby  ją  ogrzać w sw ych  ob jęc iach  i  
p ie lę g n u je  ją  z n ie spo ko jn ą  t ro s k l i­
w ośc ią .

D a le j leży  m a tk a  na s łom ie ; od 
k i l k u  ju ż  m ie s ię c y  c iężka  n iem oc i 
tra w ią c a  gorączka  n ie  dozw a la ją  je j 
w s ta ć  z  łó żka . M agda lena  M o re l ma 
la t  trz y d z ie ś c i sześć, P rzy n ie b ie sk ie j 
chustce , na g ło w ie  zaw iązanej, jeszcze 
s ię  żó łc ie j w yd a je  je j tw a rz  w yn ę d z ­
n ia ła . W p a d łe  m a oczy, m ocno pod- 
s in ia łe ; zs in ia łe  w a rg i aż do k rw i się 
popada ły .

Oczy m  i e s z k  a ń  c ó w | podda­
sza, b a b k i aż do na jm łodszego  dz iec ­
ka , m im o w o ln ie  z w ró c iły  się na M o­
re la , je d y n e j ic h  n adz ie i, je d y n e j pod ­
p o ry .

W te m  w a r ja tk a  w s ta ła  z p o śc ie li 
i  zc icha  podeszła do św ie cy , o k ry ta  
szczą tkam i k o łd ry , ja k  ca łunem . Szła 
os trożn ie , ja k  dz iec ię , zam yśla jące  l i g  
la  sp ła tać . Z b liż y ła  się do św iecy , 
zaczęła nad n ią  g rzać ręce i, p rz y p a t­
ru ją c  się c ieka w ie  b ly s k o ta n iu  b ry la n ­
tó w , ta k  p rzysunę ła  d ło n ie  do ogn ia  
że się sparzy ła . K rz y k n ę ła  p rze ra ź li*
W10

M ore l, o budz iw szy  się, prędko, p o d ­
n ió s ł g ło w ę  i spos trzeg ł przed  sobą

w a rja tk ę .
—  Co tobie? czego chcesz m a tk i 

z a p y ta ł M ore l p ó łg łosem , żeby n ie  
b u d z ić  żony i  dz iec i, bo m n ie m a i, i 
śp ią .— N ie  k rzycz  obudisz M agda le r 
i  d z ia tk i.

—  Ja n ie  śp ię, g rze ję  A d e lę , - 
rz e k ła  starsza córka.

—  Ja n ie  m ogę spać od g ło du , -  
odezw a ł się  s ta rsży  syn ;— w czora j n i 
na m n ie  b y ła  ko le j iś ć  ńa w ieczerz 
do p a n n y  R ig o le tty .

B iedne  dz iec i! —  w e s tch n ą ł Mc 
j > m y ś la łe m , że p rz y n a jm n ie j śpi

C18J

B a łam  się c ieb ie  obudz ić , — 
rze k ła  M agda lena,— inacze j p ro s iła byn  
cię  o wodę; p ra g n ie n ie  m n ie  p a li 
go rączka  m ęczy.

Zaraz c i p ić  podam , —  odpow ie  
d z ia ł M o re l,— ale w przód  m uszę spa< 
p o łożyć  tw o ją  m a tkę . H e j, n ie  rusza 
m i k a m ie ń i,— za w o ła ł na sta rą , k tó n  
chc ia ła  porw ać w ie lk i b ry la n t.

. To! T o !— p ow ta rza ła  sta ra ,w ska  
żu jąc  na b łyszczący k a m ie ń .

—  Zaczekaj ty lk o  c h w ilk ę , n ie  m o­
gę ta k  zos taw ić  tw o je j m a tk i,  znowu 
m i za rzu c i b ry la n t, ja k  przed rok iem . 
B ó g  ty lk o  w ie , co nas te n  p rze k lę ty  
b ry la n t ko sz tu je ; i  co nas jeszcze kosz­
to w a ć  może. F e lik s , daj m a tce  pic, 
ja ś l i  n ie  śpisz.

—  M am o, w oda w  dzbanie  zam ar­
z ła ,— za w o ła ł F e lik s .

(D . c. n.)
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Roczne Kursy H and low e 
j poboczne Buchalteryjne

_  pod  k ie r o w n ic tw e m

Przyjm ują zapisy kandydatów  (e l)  na 
rok szkolny bież. — KońffirgetJsm ww- 

“ ®l® *S§ M a d e c tw a  
Kancelarja: ulica Dabrowskiep-o Nr. 51,
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Tamże I Szkoła pisania na maszynach.
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„SpasteS1

Blaski i CtóBie MiloŚei ™  W tok
Męzczyzna między dwiema kobietami .c •
Nad program: TYGODNIK DŹW IĘKOW Y P A R i B n i T O T l l  

..y .^  AKTUALNE DODATKI DŹWIĘKOWE. -  Szczegóły  w S ?

1 w $

Sidney

€© mówią młodzi?

w ystaw ®  n a
łłłresg®. Docboazi nas radosna wia­
domość,^ że wystawa częstochowska, 
Która odbiła sią szerokiem echem w 
caiym kraju, zostanie sfilmowana. ~  
W tym cela przybywa do Częstocho­
wy specjalna ekspedycja filmowa, 
stora w czasie trwania wystawy do­
kona całego szerega zdjęć. Wykonany 
na wystawie film będzie w całości 
wyświetlany w programach kino­
wych.

a J S  " W O “5  p r®e s  A tla n ty k .Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej w 
poczuciu swego obowiązku wobec 
społeczeństwa przystępuje do wydania 
książki kpt. pil, Stanisława Skarżyń­
skiego p. t „Na RW D 6 przez A t­
lantyk”. r

Opowieść piękna w swej prostocie, 
a jednocześnie żywa i barwna, wyda­
na w godnej szacie zewnętrznej, oz­
dobionej wielką ilością ilustr&cyj, kilku 
mapami i barwnemi wkładkami — 
będzie najlepssem upamiętnieniem 
tego  ̂ wspaniałego wyczynu, który 
blaskiem sławy opromienił nasze skrzy 
dła, a dumą i radością napełnił serca.

2  k u r só w  g lm iłs z ja tn y c ii  —
istniejące od kilku lat w naszem m ie­
ście Kursy Gimnazjalne wznowiły ss- 
pssy na rok szkolny 1933 34. Należy 
spodziewać się, że wszyscy ci, którzy 
& ja^ichkoiwiekbądź powodów nie 
mogą uczęszczać do szkół średnich, 
a tem samem muszą się wyrzec osiąg 
nięcia odpowiednich stanowisk w spo­
łeczeństwie — zapiszą się do wyżej 
wspomnianej uczelni celem uzupeł- 
nienla swego wykształcenia. Niska 
opłata miesięczna daje możność każ 
demu dokończenia kursów gim nazjal­
nych. Szczególna znaczenie posiada 
instytucja ta dla urzędaików państwo 
wych i wojskowych, którzy tą drogą 
pragną przygotować się do uzyskania 
świadectwa szkolnego.

Kursy Gimnazjalne znajdują się 
pou spręśystem  kierownictwem wy­
bitnych profesorów szkół średnich i 
dają rękojmię opanowania w łatwy 
1 skuteczny sposób programu gim na­
zjalnego.

Wystawcy M ®  betią u ^ c s s i
s p e c j a ln y c h  o p t e t .  Dyrekcja Wy. 
staw y zwróciła się do Urzędu Skar­
bowego z memorjałem w sprawie 
zwolnienia od wszelkich dodatkowych

W związku z zainicjowaną przez 
fas wystawą młodych autorów p, n. 
.Szukamy nowych talentów” otrzymu 
jemy zewsząd listy w tej sprawie, po 
chodzące od samych zainteresowanych 
autorów.

Jeden % naszych czytelników, p. 
Zdzisław Kałędkiewicz nadesłał nam 
w tej sprawie obszerny list, z którego 
podajemy tutaj wyjątki:

.Z prawdziwą radością przyjęła ca 
ła Częstochowa wieść, że z ofe'azji wy 
stawy przemysłowej, urządzony zosta­
nie także pokaz dorobku kulturalnego 
naszego miasta. Aż dotąd Częstocho­
wa, miasto 120-tysięcznej ludności 
była niemal że poza nawiasem życia 
artystycznego”.

A dalej pisze:
„Zbliżająca się wystawa pokaże 

społeczeństwu, że w utworach i na­
szych poetów, malarzy i rzeźbiarzy 
jest niezaprzeczony talent, wyrażający 
się samoistną formą”.

Drugi nasz czytelnik, p. Leon Kle 
mensowicz, w ten sposób pisze o re- 
wji talentów częstochowskich:

„Musi się sts ć ona (wystawa, przyp,',. 
red,) punktem zwrotnym w życiu ar 
tystycznem naszego miasta, musi dać 
asumpt dn szlachetnej rywalizacji na

całkowicie zaniedbanam polu uprawy 
sztuk pięknych”.

Nie możemy pominąć i innego gło 
su. mianowicie listu p. Zenona Kosiń­
skiego, który oceniając trzeźwo moż­
liwości artystyczne i kulturalne nasze 
go miasta w dziedzinie pielęgnowania 
sztuki w konkluzji swego listu stwier 
dza, ze „wystawą, w której udział ty- 
lu młodych ludzi jest zapewniony, na- 
pewno pozwoli zorientować się w kie 
runku przyszłej pracy artystycznej, a 
jednocześnie zbilansuje naszą dotych­
czasową pracę. Jeśli dodamy zainicjo­
waną ostatnio myśl stworzenia na te- 
renie naszego miasta Zrzeszenia mło­
dych artystów _ rzeźbiarzy, malarzy i 
poetów — możemy śmiało powiedzieć 
że robimy poważny krok naprzód”.

Tyle o zainicjowanej przez nas im 
prezie mówią młodzi autorzy I trzeba 
to stwierdzić, osąd ich całkowicie po­
krywa się z rzeczywistością, jeśli się 
zważy, że wystawa przez nas zainicjo 
wana przeszła nasze, jako inicjatorów 
oczekiwania.

To daje nam pełną rękojmię, że 
spełni ona swe zadanie, a chcąc nmoż 
liwić udział wszystkim dalsze zgło­
szenia przyjmujemy codziennie w re­
dakcji (Aleja 32). w g o d z .  16 17.

O G Ł O S Z EMI E.

SttSSft SjS& S t t  spożJWC!i'ch d0 Sspita,f
W aruptó przetargu i ilość artykułów są do otrzymania w Wvdaiaie 

Zdrowia 1 Opieki Społecznej, w godzinach urzędowych.
Naczelnik W vds.Z dr. Pnbl. i Op. Sp. Kierownik Tymcs, Zarz, Miasta

( - )  Dr W. Szaykowski. (_ } M. Madeyski

brzymfm znawstwem, a zdjęcia na tle 
wspaniałych budowli egipskich z nie­
bywałym realizmem przenoszą w za­
mierzchłe czasy faraonów. Jako drugi 
film wyświetlanym jest „Zaklęty krąg” 
z Richardem Dix@m i Esterą Ralston, 
o treści osnutej na tle znanej sensa­
cyjnej powieści, której akcja rozgry­
wa się j pośród tajemnic hinduskiej 
świątyni.—Całkowity program pierw­
szorzędnej jakości.

K u rsy  g s z o z n a w s tw s  P .  C, K.
Zarząd Oddziału Polskiego Czerwone, 
go Krzyża wzywa wszystkich podin- 
struktorów (ki) kończących 4-ro tygo­
dniowe kursy gazoznawstwa i rato­
wnictwa przeciwgazowego w roku 1929, 
do stawienia się w Sekretarjacie P. 
G. K. ul. Najśw. Marji Panny 71, w 
godz. od 9—1 i od 4—6 po południu,

B a e z n e i l  o c h o tn ic y .  Komisja 
Organizacyjna Związku Byłych Ochot 
ników Armji Poiskiej zawiadamia by­
łych ochotników, że sekretarjat Zwiąż 
ku rejestruje wszystkich byłych ochot­
ników w dniach: wtorki, piątki i sobo 
ty każdego tygodnia od godz. 18—20.

Sekretarjat Związku mieści si> cza 
sowo w lokalu chóru „Pochodnia” ul. 
Aleja Wolności Nr. 10.

Kom isja O rganizacyjna.
K r a d z lo i p r z e m y c a n e !  bremcf

W Znany i kilkakrotnie karany już 
za przemyt Ludwik Karwala, miesz­
kaniec wsi Puszczew gna, Węglowiee 
w lesie kolo wsi Malice został napad­
nięty przez nieznanego osobnika, k tó­
ry uderzył Karwalę laską w głowę i 
skradł _ ma 10 litrów przemycanej 
brendki i 1 zł. 50 gr. gotówką. Zacho 
dzi przypuszczenie, że kradzież tę dla 
nieznanych powodów Karwala zmyślił.

opłat' wystawców biorących udział w 
częstochowskiej wystawie przemysło­
wej, Jak się dowiadujemy Urząd S k ar­
bowy ustosunkował się do sprawy tej 
przychylnie i wystawcy żadnych opłat 
dodatkowych uiszczać nie będą,

2@®n b l is k o  100J a t  > 
wi®g® s ta r c a . Ouegdaj zmarł w Ka 
mieniey Poiskiej ś. p. A. Rudziński, 
który przeżył 98 lat i był najstarszym 
człowiekiem w okolicy. Zmarły do os­
tatka cieszył się dobrem zdrowiem i 
pamięcią, znał on dzieje powstania 
styczniowego w tamtej okolicy i In- - 
biał opowiadać o powstaniu. S. p. Ru 
dziński zmarł prawie nagle, gdyż dzień 
przed śmiercią jeszcze chodził zdrów 
jak zwykle, bowiem w ciąga swego 
długiego żywota nigdy nie chorował,

„Ź toss FisrTOM®” w „ A tla n t!•
Cis . Kino-teatr „Atlantic” wyświetla 
piękny podwójny program na który 
składa się: potężny film m onum ental­
ny reżyserji Lubicza p.t, „Żona Fara* 
ona” z dwoma mistrzami ekranu Har­
ry Liedtkiem i Emilem JannSngsem 
w rolach głównych. — Fatalistyczne 
dzieje greckiej niewolnicy, która do­
szła do wyżyn tronu faraonów, posłu­
żyły genjalnemu reżyserowi Lubiczo­
wi m  tło do tego wspaniałego tak ze 
względu na bogatą wystawę, jak i na 
wykonawców filmu. Tragiczne dzieje 
dwueh faraonów Amenesa i Ramphi- 
sa pozostawiają po sobie głębokie, 
niezatarte wrażenie i pochłaniają całą 
uwagę widza.—Masowe sceny z tysią­
cami statystów, wyreżyserowane z ol-

m_____
i  POZNAJ OBCZYZNĘ,

BY CENIĆ OJCZYZNĘ!
ID w ie  wycieczki m o rsk ie  o k r ę t e m  
fj » P o I o n i a  *
I d o  ziemi  ś w i ę t e j , g r e c j i  i turcjs ,
B o d  26 września  d o  10 paźdz ie rn ika  
'Jo ra z  od  10 do  24 paźdz ie rn ika  
gTRASA: Lwów — Konstanca — Haifa — 

A" Jaffa  -  A t e n y -  Konstantyno­
pol — Konstanca — Lwów. 

jjCeny biletów od  zł. 6 0 0 .— łącznie 
z p a szp o rtem  i wizami. 

informacja i sprzedaż biletów :
j L I N J A  G D Y  NI  A — A M E R Y K A
I w W arszaw ie ,  ul. M arszałkowska  116, 
j fel. 547-46, w Gdyni, ul. W aszyng tona ,  
|  we Lwawie, ul. N a  Błonie 2, w Krakowie, 
i ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. Grotf- 
| g e r a  1004 o ra z  w biurach podróży.

1

,

E o t c n  o K i E n .

Powiadają uczucie, sentyment... 
Blaga. Wszystko dla interesu! Nawet 
w małżeństwie. Żeni się który bez 
posagu. Miłość? Nie. Poprostu jako 
kawaler czuł się równie źle w domu 
jak I poaa domem — po ślubie pray-, 
najmniej poza domem będzie się czuł 
dobrze Obłudna recepta pań, że „tyl­
ko nie żonaty ulewie eo to szczęście" 
zbankrutowała i nie działa gdyż nie 
wyjaśnia, że gdy się taki już dowie— 
cofnąć się mu zapóżno. Poprostu in­
teres.

_ A propos: interes. Częstochowscy 
działacze endeccy są antysemitami. 
Strasznie nienawidzą żydów: bij żyda! 
Bojkotuj żyda! Na czele tego" ruchu 
stoją (obecnie siedzą) w Częstochowie 
wybitni działacze, czołowi antysemici: 
magister farmacji i właściciel apteki 
w śródmieściu p. Kozerski ś magister 
praw p. Niebudek, właściciel restau­
racji „W ir” w Częstochowie. Mgr, 
Kózerski je st prezesem endecji często­
chowskiej. Mgr, Niebudek Stefan jest 
wiceprezesem tajże endecji i kierow­
nikiem powiatowym młodzieży obwie- 
polskiej.

O tym to mgr. Niebudku tak napi­
sało ostatnio „Hasło Podwawelskie”, 
organ wojującej endecji:

.Stefana Niebudka stawiamy pod

pręgierz opinii publicznej”.
Z powodu? Dawał brzydki przykład: 

Krzyczał: bij żydów, a prowadzi z n i­
mi interesy, żyje w przyjaźni z żydem
i ogłasza się w żydowskim piśmie, a 
dostawcami do jego restauracji są 
wyłącznie żydzi.

No a prezes endecji częstochow­
skiej, magister farmacji i właściciel 
apteki p. Kozerski? Spytajcie, kto mu 
crdnawiał aptekę, kto tnu dostarcza 
szkła aptekarskiego? Zyd.

Ano od nienawiści do miłości i od­
wrotnie, jak w małżeństwie, tylko je 
den krok. Szczególnie gdy chodzi o 
interes.

Miłość i małżeństwo. Ludziska nie 
chcą się żenić — poprostu nie widzą 
interesu. Który teść wypłaca teraz 
posag? Każdy powiada: daję ci mój 
cały skarb —- córkę! O posagu bestja 
ani wspomni, choć większość niedosz­
łych zięciów ehętnieby zrezygnowało 
i ‘ tego „skarbu”, ograniczając się do 
podjęcia samej tylko samy posagowej.

Hitler wpadł na pomysł: będzie 
wypłacał posagi pracującym paniom, 
z warunkiem, że muszą wyjść zamąż 
i odstąpić posadę mężowi. Gdyby tak 
u nas...

. Nie, u nas taki obyczaj nie przyj­
mie się. Każda nasza panienka chęt­
nie skorzystałaby z państwowej sumy 
posagowej z warunkiem, ze mąż jej 
dostanie dobrą posadę rządową a ona 
również nie ulegnie redukcji. ^

Właśnie: redukcja! Kijem w mro­
wisku jest zapowiedź redukcji pań i 
panienek z biur. — Oczywiście pań i 
panienek zamożnych, mogących się 
obejść bez posady t. zn. brzydkich 1 
nieposiadających protekcji, męża na 
stanowisku, wpływowego przyjaciela 
itd. Na ten tem at pisze się dziś i 
mówi wiele a przeważnie same” złośli­
wości. Niech np. jakaś panienka biu­
rowa ubierze się nieco przyzwoicie), 
niech sią nieco po pracy godziwie ro­
zerwie, już ironiczne, obrażliwe pyta­
nie: Więc na to wszystko daje rząd? 
— Ależ nie, nie rząd!

Bodajże z tą  redukcją będzie k ło ­
pot duży, podobny do tego jaki ma 
Hitler z aryjską czystością rasy. Tak 
jak w Niemczech każdy zabrudzony 
rasowo aryjczyk stara się dowieść, że 
matka jego zgrzeszyła z żydem — 
tak nasze panienki dowodzić będą, źe 
posada im niezbędną jest do życia, 
wyżycia i ożycia, będą powoływać 
się na równouprawnienie, wyprą się 
ojca, męża i każdej rzeczy, która ich 
jest, byleby tylko wykręcić się od re- 
aukcji. Takie już są zamiłowana w 
pracy, że chętnie każda z nich podję­
łaby się pobierać nawet trzy pensje; 
czego im za złe brać nie można, jakto 
ze żadna praca nie hańbi.

Hańba — pojęcie względne, Jeden 
uważa, że hańbą jest, gdy ktoś zara- U  

bia zadużo, podczas gdy drugi głodem -> 
handmje. Inny, źe hańbą jest podobne*

rozumowanie, na dnie którego zawsze 
się czat złośliwość. Zresztą ó nieporo­
zumienie nie trudno.

Weźmy taki choćby przykład: Pan 
K, właściciel nieruchomości i ruchli­
wy członek pewnego nierumowościo- 
wego stowarzyszenia — taki „spec" 
od rugowania lokatorów. Taki biegły 
członek orzeka przed sądem o cenach 
komornego, by łacniej było kamie- 
nśeznikowi wyżyłować lokatora. Orzeka 
powołując się, że zna tutejsze stosun­
ki mieszkaniowe doby przedwojennej, 
że do roku 1914 mieszkał stale w na 
ssem mieście...

I zaraz nieporozumienie. Odrazu 
znajdzie^ się taki, który dowodzić ci 
będzie, że p, K, przed wojną mieszkał 
stale w Herbach, że miał tem sklepik, 
że przeprowadzał przez „zieloną gra­
nicę” do Prus robotników sezonowych 
z Polski, że spekulował na wymianie 
marek na ruble i ns marki, że był 
aresztowany w Niemczech za prze­
stępstwo karne, że bronił go adwokat 
Fridlender z Lublińca, że owszem 
karę w więzieniu odsiedział i że do 
Częstochowy sprowadził się dopiero 
w roku 1915 — czyli, że nie może 
może być ekspertem od wymiaru w y­
sokości komornego, bo nie znał s to ­
sunków przedwojennych, chyba, że je 
poznał w niemieckiem kryminale.

Oczy wiście, nieporozumienie — zło­
śliwe nieporozumienie.

Ja.
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Z niwy loteryjne!. Nadesłane.

Daia 2 września upływa przepiso­
wy termin wymiany losów klasy 
IV*tej na losy o tym samym numerze 
do klasy V-tej. Kto się trzyma ’ tego 
przepisu, tego nie spotka żadna nie­
spodzianka. Gracz zabezpiecza wszyst­
kie swoje prawa tylko* wtedy, gdy 
przestrzega przepisów. Przepisy o grze 
na loterji wydane są nie przeciw gra­
czowi, ale poto, ażeby zabezpieczyć 
wszystkie prawa gracza.

—o—
Ciągnienie klasy V tej rozpoczyna 

się dnia 7 września. Według nowego 
zarządzenia trwa ono nie dni 27, 
ale 15. Jakiego charakteru jest ta 
zmiana? Otóż pozostaje ta sama ilość 
wygranych w ogólnej liczbie 45,326 
i 1,200 wygranych pocieszenia na 
łączną sumę 17,775,750 zł. i ta sama 
ilość ciągnień. Poprostu zamiast jed­
nego ciągnienia dziennie, będą odby­
wać się codziennie dwa ciągnienia, 
Żyjemy w wieku radja i  samolotów, 
w wieku niesłychanego pośpiechu, 
więc i loterja przyśpiesza tempo lo­
sowania. Kto wygra, prędzej otrzyma 
wygraną, ale żeby wygrać trzeba 
grać.

St«iier€ pątnlłcss. Wczoraj oko­
ło godz, 16 74-Ietni Jan Kaczmarzyk, 
idąc z kompanją na Jasną Górę w A* 
lejce Sienkiewicza nagle ■ zasłabł, u- 
padł na ziemię i po kilku minutach 
zmarł. Zwłoki zmarłego przewiezione 
zostały do kostnicy szpitala Panny 
Marji. Władze prowadzą dochodzenie 
w celu ustalania przyczyny zgonu,

Janda «? „nieznane" na ga­
pę. Stefańja Wrześniak urzeczona 
czarem podróży w „nieznane” zapra­
gnęła pokosstowfić podróży tej i wsia 
dła w Kielcach do pociągu oczywiście 
— dla większej emocji bez biletu. Po 
dróż ku przykremu zdziwienia po­
dróżniczki skończyła się w sposób 
„znany” poprostu protokółem, który 
sporządzono na st. Częstochowa,

. Sprostowanie. P- Kołodziejski 
prosi nas o zaznaczenie, że z zajściem, 
które micło miejsce w ub. tygodniu 
o czem donosiliśmy, nie ma nic wspól­
nego a na robotach publicznych nigdy 
n*e pracował i nie pracuje.

Kursy Gimnazjalne
przyjmują zapisy kandydatów (ek), 

oraz dawnych uczniów. 
PrzygotoYfuje się na świadectwa z 
8—4, 5— 6 kl. gimnarjum, z 7-miu 
oddziałów s z k ó ł  powsz., matury, 

seminarium i t. d,
Opłata miesięczna niska,

Kurs jednej klasy trwa pól roku.
—  N auka w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h . — 
K a n c e la r ja  c z y n n a  od 11— i i od  5— 7 
po p ., K il iń s k ie g o  9, I I  p., p ra w a  o fic y n a .

HURTOWNIA ŚLEDZI

M. R. F8SZEL
Częstochowa I Aleja Nr. 1,

ró g  N o w y  R y n e k  15. 

D O S T A R C Z A :
Śledzie pocztowe angielskie najlep 
szej jakości, śledzie holenderskie, 
islandskie i norweskie po cenach 

konkurencyjnych

LESCftftE DENTYSTA!

MICHAŁ G R E J N IE C
U l. N. M a r j i P a n n y  (A le ja )  Nr.10.

POW RÓCIŁ
Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wie­

czorem. W niedziele i święta od 
1 0 — 2 po południu.

Niniejszem stwierdzam, że od 
trzech lat pracuję w charakterze po. 
mccnika piekarskiego u p. Owieczko 
pobierając jako wynagrodzenie 20 zł. 
mies. i utrzymanie wraz z mieszka­
niem i w ciągu tego czasu żadnej 
przykrości ze strony p. Owieczko nie 
doznałem.

Nieprawdą jest, że — jak twierdzi 
„Gazeta Narodowa” — jestem bity 1 
katowany.

Nieprawda również, że mam lat 17, 
natomiast prawda, że mam lat 21 i 
ciężarów nadzwyczajnych nie noszę. 
Chleb roznoszę w takich ilościach w 
jakich sam chce.

Bolesław Zymek.

GABINET RACJONALNEJ 
KOSMETYKI

„ U R O D A "
ul. Piłsudskiego 19, m. 12

m b r j i  o r z e ł
U s u w a n ie  w s z e lk ic h  d e fe k tó w  s k ó ry , 
m asaże rę c z n e , e le k try c z n e , m ase czk i 
o d m ła d z a ją c e  m a q u illa g e , p rz y c ie m n ia ­

n ie  b r w i i  rzęs.
P rz y jm u je  od 9 ra n o  do 7 w ie c z ó r .

C iy is  W im m & i i l  U Jana Ko­
walskiego (Tartakowa 8) w czasie re­
wizji znaleziono następujące rzeczy 
pochodzące z kradzieży: 3 koszule, 
1 parę kalesonów, 4 szt, mankietów 
i 8 szt. kołnierzyków kolorowych. — 
Rzeczy zdeponowano w II gim korni- 
sarjacie.

Bójki £ Sikora An­
toni (Nadrzeczna 44) pobił Ignacego 
Małolepszego (Olsztyńska 88) tak dot 
kfiwie, że wybił mu zęba i naruszył 
szczękę.

— Piotra Karaibskiego w jego 
własnem mieszkaniu przy ul. Stawo­
wej 20 pobił teść, Piotr Kubik zam.
tamże.

MMMMI
POUCZAJĄCA —  BEZPŁATNA

= -  " W Y S T A W A
B E T O N O W A  =
CZĘSTOCHOWA - MUZEUM W PARKU.

WYROBY - MASZYNY - INFORMACJE

_ m  £ g d z ie *  Sekretarzo­
wi gminy Wiskitai pow. Błońskiego 
skradziono w klasztorze na Jasnej 
Górze portmonetkę zawierającą 40 zł.

—■ Ż zamkniętej komórki Jana 
Skrzypczyka (Miła 10) skradziono 5 
miesięcznego prosiaka, dwie kury i 
królika, ogólnej wartości 40 zł.

— Z ogrodu Mardzińskiego Kon­
stantego (Botaniczna 12 14) Franciszek 
Muchalski i Jan Burchacki oberwali 
śliwki wartości około 10 zł.

— Franciszce Tretkiewiez z Przy­
rowa skradziono z zamkniętego miesz­
kania pieniądze.

Związek Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet w Gzęstocho 
wie niniejs:sęm podaje do wiadomości, 
iż w dniach 29, 30 i 31 sierpnia rb., 
w godzinach 5—7 wieczorem, w lokalu 
Związku, przy I I  Aleji Nr. 19, odby­
wać się będą wpisy:

d z i e c i ,  uczęszczających do szkół 
powszechnych (rodziców niezamoż­
nych), które nie mają odpowiednich 
warunków mieszkaniowych, - celem 
przerabiania z niemi iekcyj,

d z i e w c z ą t ,  (niezamożnych) poza 
wiekiem szkolnym (wzwyż), które pra 
gną douczać się: kroju, różnych robót 
ręcznych, gospodarstwa domowego i 
t. p., oraz

ma t e k ,  chcących korzystać podo 
bnie, jak dziewczęta z nauki wymię-

!■>■ >nn * w iru  w. y  t * m m t i  omn ~~ ąrjir.

•  • OGRÓDEK-DANCING
m fljg fa  65 p .  K A R W O W S K I ilłO le i«  65
Codziennie od godz, 6 po poł., a w soboty i święta od godz. 5 po poł.
  ----  O H N C I N G = = = = = = = =
Orkiestra pod dyrekcją  S. ZAJDMANA i JAŁOWIECKIEGO.
Obsługa szybka, uprzejma. —

I
- Wszelkie napoje gorące i chłodzące

K©i®y§Cfl€YJWA I PR1EOSIKGLE
z p ra w a m i s z k ó ł p a ń s tw o w y c h

ZOFII WĄJNSZTOMWNY w Częstochowie, Aleja Nr. 20,
P rz y jm u je  z a p is y  do w s z y s tk ic h  k la s  i do p rz e d s z k o la  (d z ie c i od la t  3). — E gza  

m in y  w s tę p n e  t rw a ją .  — K a n c e la r ja  c z y n n a  c o d z ie n n ie  od  10 do 1 i od 4—6 po  po ł. 
DHa itieaantQZffsycn Ulgi. J ę z y k i óbce, ju d a is ty k a , u m u z y k a ln ia n ie , g im n a s ty k a  „T cyt™ - P odczas  p o g ó d  le k c je  w  o g ró d k u  szk o ln y m .
U w A G A .  W  b. ro k u  w p ro w a d z o n y  b ę d z ie  k o m p le t  k u rs u  5 k l.  g im n .

nionych przedmiotów, również i innych 
porad.

W a ln e  z e b ra n ie  Leg i@ n li 
tó w . Zarząd oddziału Związku Leg-
jonistÓYT Polskich w Częstochowie za­
wiadamia, że w dniu 27 sierpnia b r.
0 godz. 10 rano w pierwszym termi­
nie i godz, 10 80 w drugim terminie 
w lokalu YYłasnym przy ul. Aleja Koś­
ciuszki 10 w Częstochowie odbędzie 
się walne zebranie członków oddziału. 
Obecność wszystkich członków obow.

a  d. z  i  m  y  
P e i n i  D o m u .

W  te j s ta łe j r u b r y c e  „ S ł o w a 11 
b ę d z ie m y  p o d a w a li na  u ż y te k  Pań 
D o m u  p ra k ty c z n e  ra d y  g o sp o d a rcze  
i p rz e p is y  k u lin a rn e .  R a d z im y  n a ­
szym  C z y te ln ic z k o m , ab y  w y c in a ły  
s o b ie  te  p rz e p is y  — a z czasem  u - 
z b ie ra  się ca łość  b a rd z o  c e n n a  d la  
k a ż d e j P a n i D o m u ,

K O N F I T U R Y .
Gotowanie konfitur na zupas zimo 

wy absorbuje każdą panią domu. Ra­
dzimy przeto dostosować się do nastę 
pującego przepisu:

Gotujemy zwykły kompot, niezbyt 
rzadki, t, zn. na niewielkiej ilości wo 
dy. O y to c  należy brać zdrowy, prze­
brany, stosując proporcję: na 5 klgr. 
owoców (wiśni, gruszek, śliwek lub 
innych) l  klgr. 25 deko cukru. Owoce 
nie powinny się zbytnio rozgotować. 
Do ugotowanego już kompotu wlewa 
się jedną ósmą litra spirytusu, w któ 
rym rozpuszczono poprzednio łyżeczkę 
od herbaty salicylum, Proszek ten 
sprzedają wszystkie składy apteczne. 
Po wlaniu spirytusu naczynie trzeba 
zaraz nakryć pokrywką, a gdy kom­
pot przestanie się burzyć, po wystu- 
dzeniu zlać go do kamiennego garnka
1 bez obawy zepsucia używać przez 
całą simę.

PIECZONE JABŁKA Z KASZKĄ.
Wzić dwie filiżanki owsianej ka­

szy, cztery filiżanki gotującej wody, 
łyżeczkę lub dwie soli, sześć jabłek 
do gotowania i pół filiżanki cukru. 
Dodać sól do gotującej się wody i ka 
szy, gotować pięć minut. Umyć jabł­
ka i wykrajać środki, nakładając je 
na blachę do pieczenia. Napełnić wy- 
krajane jabłka gotowaną kaszką, a re 
sztą zapełnić mięjsce pomiędzy jabł­
kami aa blasze. Posypać po wierzchu 
cukrem, przykryć i piec 35 minut. 
Potem odkryć i gotować jeszcze dzie­
sięć minut.

PIECZEŃ CIELĘCA JAK SARNINA.
Ładny kawałek cielęciny sparzyć 

lekkim octem, potarłszy i posypawszy 
ją poprzednio tłuczonym jałowcem; 
ułożyć w salaterce i niech tak postoi 
w zimnem miejscu dwa do trzech dni. 
Wyjąć z salaterki, opłukać w tym sa 
mym occie, naszpikować młodą słoni­
ną i upiec w średnio gorącym piecu, 
jak każdą pieczeń, podlewając często 
masłem, a na ukończeniu pieczenia 
zaprawić śmietaną.

K u r s y  J ę z y k o w e
ALEJA 20 , te le fo n  10-78  

ANGIELSKI, NIEMIECKI, FRANCUSKI.
L e k c je  z b io ro w e  i in d y w id u a ln e . O p ła  

ta m i e s i ę c z n a  10 zł.
K ie ro w n ik  k u rs ó w : 

L e o n  W a j n s z l o  k 
abs. U n iw . P a ry s k .

nosa wiEcznt oa
poleca f-a: „ P U P I S f f l P O f t . "
Częstochowa, ul. P. M arii 30  te l.  2454. 
P rz y jm u je  s ię  d o  re p e ra c ji w i e c z n e  
p ió ra  w s z e lk ic h  s y s te m ó w  za m in im a l-  

n e m  w y n a g ro d z e n ie m ._________

Zelcfeci krawiecki
e g z y s tu je  od  1900 r.

A. lEMELHfllela Br. 22
wykonywa wszelkie roboty krawiec 
kie z maierjałów własnych i powie 
rzonych po cenach bardzo niskich 
R o bo ta  solidna i g w a ran to w an a .

Poszukujemy sfeuotypiEfki
z d o b rą  z n a jo m o ś c ią  p  o 1- 
s k  i eg  o i n ie m ie c k ie g o

oraz P ra k tyk an ta
z pewnem wyszkoleniem.

Z g ło s z e n ia , o rs z  p o d a n ie  d o k ła d n y c h  
w a ru n k ó w  do Adzn. p is m a  p o d  Jte 1433.

Do w y n a ję c ia  p o k ó j z k u c h n ią  p rz- 
u l ic y  C h ło p ic k ie g o  N r. 149 u g o s p o ­

d a rz a .

Fre b la n k a  p o trz e b n a  na p ó ł d n ia . Z g ło  
s z e n ia  „F re b la n k a 11 C zę s to cho w a  „ R e ­

n o m a 11.

DO w yn a ję c ia  1 p o k ó j z k u c h n ią  i gan 
k ie m  w  n o w y m  dom u, u l. C h ło p ic k ie  

go 117 (d a w . C ie m n a ) o b ok  H u ty  S z k la n e j

M ieszkan ie  suche, s ło n e c z n e  4 p o k o je  
z k u c h n ią , s łu ż b o w e  i w s z e lk ie m i w y  

g o d a m i, do w y n a ję c ia .  W ia d o m o ś ć  u  g o s ­
p o d a rz a  dom u, A le ja  K o ś c iu s z k i 24i26.

T RADOMSKA.
- Z ż y c ia  L e g io n u  M ło d ych .

W ubiegły czwartek odbyło się ty­
godniowe zebranie Legjonu Młodych, 
na którem p. Jarmułowicz z Obwodu 
Częstochowa wygłosił szczegółowy i 
dobrze opracowany referat p. t,: „Kry 
tyka ustroju liberalno kapitalistyczne­
go i demoliberalizmu oraz przejawy 
etatyzmu i interwencji państwa” /Nad 
referatem rozwinęła się bardzo ożywio 
na dyskusja, w której rzeczowych wy 
jaśnień udzielał p. Jarmułowicz. Po 
omówieniu spraw, związanych z inau­
guracją prac Obwodu i wolnych gło­
sach kom. Sękiewiez podziękował kom. 
Obwodu Częstochowa mgr. Pikule za 
pomoc w pracach przygotowawczych 
do inauguracji, p. Jarmułowiczowi za 
rzeczowy i pięknie wygłoszony refe­
rat, poczem zamknął zebranie.

QOOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOQOOOO
o  W dniu 9 września 1933 r. zostanie otwarta w Radomsku O

8 S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A  8
O  IW8l«nia Miecsys*a«»ai KarłowScsa ©

8^ - *  Z a tw ie rd z o n a  p rz e z  M in . W . R. i O. P. z p ra w e m  w y d a w a n ia  ś w ia d e c tw .
P rz y jm o w a n e  są z a p is y  do k las : fo r te p ja n o w e j,  s k rz y p c o w e j,  o rg a n o w e j,  śp ie  O  
w u  i t p .— W  s z k o le  ■wykładać będą  d y p lo m o w a n e  s iły  p e d a g o g ic z n e . — O p ła ty  T h  

n is k ie .— D la  uczą ce j s ię  m ło d z ie ż y  s p e c ja ln e  u lg i.O Zapisy p rzy jm u je  kan ce la rja  Szkoły o d  1 w rze śn ia  w  go dz . od 10 — 1 i  O 
Q  od 3— 7 w  R a do m sku  p rz y  u l. C z ę s to c h o w s k ie j N r. 6, m . 7.

OOOOOOOOOOOOOOCMOOOOOOOOOOOOOO
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Ha kanwie dnia.

Precz z befsztykiem.
Niedawno odbył się w Medjolanie 

kODgres fyturystów, którego d u s z ą  
był oczy wiśeie niestrudzony Marinetti. 
Ognisty bard futuryzmu w dalszym 
ciągu bombarduje Europę m anifesta­
mi. W swoim czasie z zapałem god- 
dym lepszej sprawy wytoczył walkę 
męskim kapeluszom, piętnował oby­
czaj objadania się włoskim m akaro­
nem, pomstował na nudnych ludzi, 
noszących szare wełny i „monotonne 
korty”, wreszcie ogłosił manifest w 
sprawie reformy sztuki kulinarnej.

Precz z befsztykiem, precz z cie­
lęciną i potrą\vką z kury — dobre to 
było dla „strasznych mieszczan”, po­
zbawionych fantazji. Niech żyje kuch 
nia futurystyczna!

Podczas kongresu Marinnetti w y­
głosił z właściwą sobie swadą i tem ­
peram entem  credo kulinarne:

Befsztyk to przeżytek, rozbef — to 
zabytek archeologiczny, spaghetti—to 
skandal. Kućharz nowoczesny musi 
być zarazem poetą, malarzem, rzeźbią 
rzem, m uzykiem i architektem. W i­
nien jest posiadać sprawnie funkcjo­
nujący mózg i duży zasób kultury. 
W przeciwnym razie nie nadaje się 
na kucharza — powinien przecież zro­
zumieć, że kolor i kształt są równie 
ważne jak sm ak petrawy.

Każda potrawa powinna posiadać 
właściwy styl, odrębną „architekturę”, 
odpowiadającą osobie, dla której jest 
przeznaczona. Piętnastu  uczestników 
bankietu musi widzieć przed sobą 
piętnaście rozmaitych k u s z ą c y c h  
kształtem i barwą potraw, zastosowa­
nych do kolorytu ich cery, włosów i... 
duszy. Niechaj potrawa ma szlache­
tną linję.

Kucharz będzie m usisł  studjować 
charakter osób, dla których przygoto­
wuje posiłek, uwzględniając ich wiek, 
wygląd zewnętrzny, płeć i gatunek 
inteligencji. Marinetti proponuje obia­
dy astronomiczne, zakąski intuicyjne, 
syntetyczne śniadania itd.

Oto recepta dla zakochanych: po­
trawa nosi poetyczny tytuł: „tak cię 
będę kochać”. Pasztet z aromatycz­
nych roślin stanowi fundament, na 
którym wznosi się nadbudówka ze śli 
wek, gotowanych w szumie jabłek, z 
kartofli moczonych w koniaku i ze 
słodkiego ryżu.

Dla sportowców, zaleca się „tort 
elastyczny”: — forma z ciasta, napeł­
niona jest kremem, do którego dolano 
czerwonego wina. Ozdobę leguminy 
stanowi kokardka ze smażonej luk­
recji.

Ogólny aplauz zdobył przepis na 
potrawę, przeznaczony dla nieszczęśli­
wych małżeństw. Zowie się ona „roz­
wiedzione ja ja”: — należy rozdzielić 
żółtko od białka, poczem umieszcza 
się żółtko na pagórku z przetartych 
kartofli, a białko na pagórku przetar­
tej marchewki.

Ktoś złośliwy twierdzi, żo nowa 
wiara będzie miała swoich męczenni­
ków. Miejmy jednak nadzieję, że ofia 
ry znajdą w niebie poczciwą panią 
Cwierciakiewiczównę, która uleczy ich 
z Majiniettiego.

Str. 5.

JMeireszoie zrjikl
mój o d C f i S k  zestarzały

Gdyż „ L E B i W O H L "
t o  ś r o d e k  n i e b y w a ł y .

Żądać w e  wszystkich aptekach i składach aptecznych
w y r a ź n i e

L E B I W O H L
W yrób krajowy.

Precz z naszymi wronami! 
Haraluchy, prusaki i t. p. robac-
t w a  — to szerzyciele zarazy i różnych cho­
rób zakaźnych. Waieży je  doszczętnie  wytę­
pić tylko przy pomocy niezawodnego i rady­

kalnego środka, jakim jest

F L U R I N
Żądać w e  wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Zdegenerowany
rzekomo

Na ławie o s k s r ż o D j c h  w sądzie 
okręg, w Warszawie zasiadł weczw ar 
tek Jan Saraczewski, typ zdegenero* 
wanege pijaka. „Lcmbrozowski wyg­
ląd” podsądnego mówi cdrazu £na 
pierwszy rzut o jego przestępczych 
skłonnościach. Saraczewski, pijak a- 
w antum ik , był ka tem  dla swej żony. 
Uciekała od niego kilkakrotnie, jed­
nak zawsze potrafił ją nakłonić do 
powrotu. Gdy powracał pijany do do­
mu, a zdarzało się to... prawie co­
dziennie, maltretował nieszczęśliwą 
kobietę. Maltretowana próbowała raz 
nawet popełnić samobójstwo. Pewnej 
nocy Saraczewski obudził się i zoba­
czył, że żona jego pije coś a bute­
leczki.

— Co ty robisz? — zapytał. Zorjen 
towawszy się, że zawartością bute­
leczki jest esencja octowa, powiedział; 
— Pij dalej!

Samobójczynię zdołano uratować. 
Nawiązywał stosunki z innemi kobie. 
tami, zupełnie zaniedbując żonę. Mię­
dzy innemi zwrócił on uwagę na 20- 
letnią Irenę Bieniównę, która m iesz­
kała z rodzicami przy uł. Brukowej 6 
na Pradze. Pijak prześladował swoje- 
m i zalotami młodą dziewczynę, mimo, 
że. była zaręczona ze Stanisławem 
Dreńkowskim. Dziewczyna pozosta­
wiała zaloty żonatego awanturnika 
bez odpowiedzi. On jednak nie dawał 
za wygraną. Wreszcie zagroził, że je­
żeli nie będzie mu wzajemną, zabi­
je ja-

Zbrodniczą swą zapowiedź w yko­
nał w dniu Nowego Roku. Od rana 
był pijany, a w południe zjawił się 
przed domem, w którym mieszkała 
Bieniówna. W  kieszeni ukrywał nóż 
sprężynowy. Spotkanym przyjaciołom

pijak zamordował 
ukochana.

opowiadał o swoich krwawych wobec 
Bleniówny zamiarach. Około godz. 5 
Saraczewski spotkał wracającą do do­
mu Bleniówrę. Poszedł za nią na 
schody. W pewnej chwili rozległ się 
rozpaczliwy okrzyk dziewczyny:

— Mamusiu ratuj! W chwilę po­
tem  usłyszano śmiertelne jęki zamor­
dowanej przez pijaka. Zabójcę aresz- 
towano w kilka godzin później. W  
pierwszej chwili przyznawał się do 
winy i prosił o surową karę. Później 
jednak zmienił zeznanie i twierdził, 
że nie nie pam ięta, że jes t  „ofiarą” 
nałogu i że strasznego czynu dokonał 
pod wpływem alkoholu.

Trudno wyrazić rozpacz rodziców 
zamordowanej dziewczyny i gdy wpro 
wadzono zbrodniarza na salę rozpraw, 
Zrozpaczona m atka rzuciła się w jego 
stronę, chcąc sama wymierzyć spra­
wiedliwość. Zatrzymała ją  eskorta.* W  
związku z pogłoskami, że rodzina t ra ­
gicznie zmarłej szykuje zemstę i chce 
wypalić Saraczowskiemu oczy, wzmóc 
niono posterunki na sali rozpraw.

Oskarżony rzuca co chwila z pod 
oka złe spojrzenia. W  chwili, gdy 
wzrok jego zatrzymuje s(ę na człon­
kach rodziny Ireny Bieniówny, na 
twarzy jego zjawia się jakby ironicz­
ny uśmieszek. Opowiada on sądowi 
szeroko o swej miłości do zamordo­
wanej,.. Do winy się nie przyznaje. 
Twierdzi, że dziewczyna go kochała i 
że tylko m atka stała na drodze do 
ich wspólnego szczęścia. Twierdzi, że 
o zabójstwie dowiedział się dopiero w 
urzędzie śledczym. Nie pamięta szcze­
gółów zajścia. Na wieść o śmierci 
Ireny, rozpaczał i płakał jak dziecko.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Saracsewskięgo na 10 lat więzienia.

z p o i r o  c z ę s t o c h o u s m ,
Z K R I  EPIC.

OBCHÓD 19-LETNIEJ ROCZNICY WY 
MARSZU KADRÓWKI. — Poraź pierwszy 
w Krzepicach obchód 19 letniej rocz­
nicy wymarszu pierwszej fkompsnji 
kadrowej był obchodzony w r. b, U- 
roczystość rozpoczął capstrzyk, w 
Przeddzień rocznicy tj, w dniu 5 sier­
pnia o godz. 20 m. 45. Wokół ogni­
ska umieszczonego na rynku, ustawił 
się miejscowy oddział Związku Strze­
leckiego, Ochotnicza Straż Pożarna z 
Krzepic i Kukowa, przedstawiciele 
władz państwowych i miejskich, człon 
kowie miejscowego komitetu BBWR., 
oraz zarząd oddziału Z. S. z burm i­
strzem Piotrem Skowrońskim jako 
prezesem na czele. Po odebraniu r a ­
portu prezes oddziału, rozpalił h is to ­
ryczne ognisko. Z kolei komendant 
oddziału Stan. Olko odczytał histo­
ryczny rozkaz komendanta Józefa Pił­
sudskiego z r. 1914 oraz rozkaz głó 
^Jiego komendanta Z. S. Po apeiu po- 
W y c h  kadrowiaków miejscowych, 
którzy swoje życie złożyli w ofierze

Ojczyzny, nastąpiła jednominutowa 
chwila milczenia, ku uczczeniu parnię 
ci poległych. Następnie prezes oddzia­
łu P. Skowroński wygłosił dłuższe 
przemówienie, podkreślając znaczenie 
wymarszu kompanji kadrowej w d. 6 
sierpnia 1914 r. oraz ofiarność żołnie­
rza, który w swym szarym mundurze 
strzeleckim szedł z umiłowanym wo­
dzem J. Piłsudskim poprzez krew i 
trud, z wiarą w przyszłość Polski, z 
myślą odzyskania niepodległej ojczy­
zny. Prezes oddziału Z. S. odebrał od 
stojących na baczność, z podniesioną 
ręką, strzelców ślubowanie, poczem 
wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej, jej Pre 
zydenta prof. I. Mościckiego, oraz 
Marszałka Polski J. Piłsudskiego, k tó ­
re zebrani podchwyciwszy, trzykrotnie 
entuzjastycznie powtórzyli. Na zakoń­
czenie odśpiewali Jeszcze Polska nie 
zginęła, oraz Hej strzelcy wraz.

Dnia następnego tj. 6 sierpnia, w 
nabożeństwie wziął udział miejscowy 
oddział Strzelca, popołudniu zaś w la­
sku miejskim obok szkoły powszech­
nej, odbyła się zabawa strzelecka 
(sierpniówks) na którą przybyło spo­
ro miejscowego społeczeństwa, zasila­
jąc uzyskanym dochodem kasę miej­
scowego oddziału Związku Strzelec- 
kiego. p, s.

Firmę Twą odwiedza ograniczona  
ilość klientów, na w ystaw ie  Częstochow  
skiej będzie ich kilkadziesiąt tysięcy. 
Zgłoś swój udział,

Jak będziemy gło­
sować

&& rad miejskich!
W m inisterjum  spraw wewnętrz­

nych  kończą się już prace nad nową 
ordynacją wyborczą, k tóra ogłoszona 
zostenie prawdopodobnie we wrześniu, 
a różnić się będzie w zasadniczy spo­
sób od systemu, dotychczas obowiązu 
jącego.

Jakież więc zmiany nastąpią pod 
tym względem?

W e d l e  obecnych projektów nie 
każdy mieszkaniec staje się wyborcą 
z chwilą dojścia do pełnoletności. Ta 
zasada została skasowana. Obecnie 
cenzus wieku podniesiony został do 
24 lat. By uzyskać prawa wyborcze 
do rady miejskiej mężczyzna musi 
najpierw odbyć służbę wojskową, ko­
bieta zaś — w myśl intencji ustawo­
dawców — nabrać życiowego doświad 
czenia. Aby być wybranym na radne 
go lub członkiem m agistra tu , również 
należy być starszym niż dotychczas. 
Dotąd wystarczało ukończonych 27 
lat, obecnie cenzus wieku podniesiony 
został do 30 lat. Ponadto kandydat 
na radnego_ musi. biegle władać języ­
kiem polskim w słowie i piśmie, a 
kandydaci ns prezydenta i wieeprezy 
dantów muszą posiadać conajmniej 
maturę.

Zmieniona została również sama 
procedura głosowania. Nie będzie gło 
sowania na listy wyborcze „jedynki”,

„dwójki”, „trójki” i t. d. Głosowanie 
odbędzie się imienne, nie na abstrak­
cyjne numery list, na nazwiska kan­
dydatów, zgłoszone w danym okręgu 
wyborczym przez stronnictwa politycz 
ne, Giganizacje społeczne, gospodarcze 
itd. W ten sposób człowiek oddany 
potrzebom swej dzielnicy będzie mógł 
nawet bez poparcia jakiegoś stronnic 
twa zdobyć mandat.

Dotychczas każdy wyborca posia­
dał tylko prawo jednego głosu. Pod­
czas nadchodzących wyborów będzie 
mógł oddać tyle głosów, ile manda­
tów wybiera jego okręg. Inowaeja ta 
polegajna tem, że każdy może głoso­
wać nietylko na dandydatów jednej 
grupy czy stronnictwa, lecz może od­
dać swe głosy np. na jednego bandy 
data z każdego stronnictwa. O ile ma 
więc zaufanie np. do jednego kandy­
data z grupy kupieckiej, jednego z 
grupy politycznej i jednego przedsta­
wiciela związków zawodowych, może 
nie krępować słę ich różną przynależ 
nością partyjną, oddać głos na wszyst 
kich trzech. W ten sposób poszczegół 
ne frakcje radzieckie tworzyć się będą 
dopiero po ukonstytuowaniu się nowej 
rady miejskiej. Odwrotnie, jeśii ze 
wszystkich list w danym okręgu ma 
zaufanie tylko do jednego człowieka, 
może na niego o d d a ć  tyle głosów, 
wieloma rozporządza. Jes t  tu  więc 
podkreślona kwestja zaufania do czło 
wieka, a nie do listy.

Podział m andatów odbywać się bą 
dzie w sposób proporcjonalny do ilo­
ści złożonych głosów. O pierwszeń­
stwie przy uzyskaniu m andatu decy­
dować będzie nie jak dotąd, miejsce 
na liście wyborczej, lecz ilość głosów 
które na danego kandydata oddadżą 
wyborcy.

W końcu dodać należy, żs nowa 
rada miejska wybrana zostanie na lat 
5, a ona z kolei wybierze na 5 lat 
ławników, a na 10 lat — zawodowego 
prezydenta i wiceprezydentów.

NERKI
R O D O N A i ;

oczyszcza 
nerki

LECZY 
REUMATYZM 
A T R E T Y Z M  
P O D  A,G R Ę 

OTYŁOŚĆ

Najmocniejszy rozczynnik 
kwasu moczowego, oczysz 
cza w ą t r o b ę  i stawy. 
Żądać w Aptekach i Skła 
dach aptecznych.— — —

Nr. Km. 793-33 i in.
O G Ł O S Z E N I E

Komornik II rew. Sądu Grodzkiego w  
C zęstochow ie  JOZEF SOLARCZYK, zam, 
w  Częstochowie, przy ul Gen. D ąbrow­
skiego Nr. 12 ogłasza, że  w  dniu 29 sier­
pnia 1933 r. od godz. 10-ej zrana w  Często  
chow ie,  przy  ulicy Narutowicza Nr. 19/23, 
odbędzie się sprzedaż p rzez  licytację ru­
chom ości mianowicie: gryzarki do obrób­
ki drzewa, m aszyn y  żel.  do obróbki drze  
wa, piły  tarczow ej,  heblarki, motoru e lek  
try c zn eg o  i p i ły  ta śm ow ej z w yrów niar-  
ką, ocenionych  na Zł, 5,250.

DniSt 21 sierpnia  1933 roku.
Kom ornik J Soiarczyk.

U R O L O  G

©r. med, B. EPSTEIN
p© w r ó c i ł

Śląska 4 — Telefon 15 42,

y O  W A  L S
U S U W A

P O T iH IE H IŁ Ą  WOHl
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Królowa pustyni.
S im o  życie napisało ten romans i 

pani Marta Bersenne spisała tylko to, 
co sama przeżyła, Jeśli dziś jeszcze  
•wydaje się  rzeczą prawie niem ożliwą  
dla kobiety kulturalnej p-rzucić życie  
zachodu Europy i utonąć w Saharze 
— tembardziej nieprawdopodobne by­
ło to przed kilkudziesięciu  laty.

A jednak tak było.
W roku 1871 panna Aurelja Picard 

(Marta Barsenne jest jej pseudonimem ) 
uaiekła wraz z całą swoją rodziną z 
obsadzonej przez N iem ców Lotazyngji 
do Bordeaux. Miała w tedy lat 28. 
Przypadek zrządził, że w tym  sam ym  
hotelu, gdzie um ieściła się rodzina u- 
ciekinierów, m ieszka! Szeich-Szerif 
Sid-Achm ed, W ielki Mistrz zakonu 
Tedżanja, jednej z najpotężniejszych  
organizacyj religijnych zachodniego 
Islamu. Sid-A chm ed był człow iekiem  
młodym , bardzo pięknym i bardzo... 
europejskim.

Zakochał s ię  w młodej Aurelce i 
uśw iadczył się o jej rękę. D ziew czyna  
także się zakochała i ani przez chwilę  
nie pom yślała o tem, że przecież ży­
cie w Saharze w niczem  nie będzie 
podobne do życia we Francji. A zresz 
tą... rodzicom także się ten szeik  po 
dobał i cała rodzina wyprawiła się  do 
Algieru.

Tu spotkała Aurelkę pierwsza przy 
krość. W ładze duchowne (nie było 
w ów czas rozdziału Kościoła od pań­
stwa) odm ówiły pozwolenia na m ał­
żeństw o kobiety białej z „czarnym”. 
Dopiero apelacja do kardynała de La- 
vigerie i obietnica oblubieńca, że nie 
pojmie prócz Aurelki żadnej innej żo­
ny — usunęła tę trudność.

D w adzieścia dwa dni trwała teraz 
podróż do D ’Ain-Maholi — m iasta w 
którem królował szeik. Aurelka, wbrew  
tradycji, odbyła tę podróż n ie n a  w iel 
błądzie ale konno. Ilekroć karawana 
zatrzym ywała się na popas i poddani 
szeika rozbijali św ietny, w ysiany dy­
wanam i nam iot dla młodej pary —  
zbiegały się i zjeżdżały z pobliskich  
oaz tłum y wiernych, aby otrzymać

błogosław ieństw u od szeika i złorze­
czyć jego małżonce,..

W reszcie karawana przybyła na 
m iejsee. Kto nie w idział m iasta arab 
skiego, zbudowanego na pustyni— teu  
nie może sobie zdać sprawy z jego  
ciasnoty, zgiełku  i... piękności.

Tłum y powitały Aurelkę i jej mą 
ża. Tłum y wrzeszczące bijące w bęb- 
ny i dmące w dziwne, nieznane w Eu 
ropie instrum enty dęte...

Teraz dopiero Aurelka poznała, że 
wpadła w jakąś nieprawdopodobną a- 
wanturę...

A le szeik  okazał się dżentelm enem . 
W szystkie swoje haremowe damy roz 
pędził na cztery wiatry i Aurelkę zro 
bił jedyną panią w wytwornym , na 
wschodni coprawda sposób, to znaczy 
dość brudnym pałacu.

I tu nasza mała Aurelka okazała 
się  prawdziwą królową. Stała s ię  nie- 
tylko doskonałą matką m nóstw a dzie 
ci haremowych „niewiadomej m atki” 
(w przeciw ieństw ie do Zachodu, gdzie 
są dzieci niew iadom ego ojca) ale i 
prawdziwą m atką kraju.

Zaczęła przedew szystkiem  od lecze 
nia jaglicy, nagm innie tam  panującej. 
Zwalczyła ją. Usanowała źle bardzo 
stojące finanse duchownego bractwa. 
600 hektarów pustyni zam ieniła w zie 
m ię urodzajną.

Założyła kilkadziesiąt wzorowych  
ogrodów i wzorową oberżę dla turys­
tów  z Europy. Założyła parę szkół 
francusko-arabskich, parę szpitali i... 
przychodzi rok 1897. Szeik umiera.

Umarł w  podróży po Tunisie. P o ­
nieważ jego bractwo religijne chciało 
go koniecznie pochować we własnej 
ziem i, a Tunis nie chciał tego ciała  
w ydać — Aurelka żąda interwencji 
francuskiej. Francja chętnie interwen- 
juje... Relikwie szeika wracają do kra 
ju, zaś Aurelka, na prośby ludu poślu  
bia je g o  brata.

Żyje teraz jeszcze, jako podwójna 
wdowa w  Algerze. Ma lat 88 i uważa  
się za królową pustyni. Tak też ją 
nazywają tuziem cy.

Podwóine życie 17-letn. córki miljonera.
Jak donoszą z Paryża, zlikwidował 

sąd paryski głośną sferę m iłosną 17 1. 
córki znanego lekarza i miljonera pa­
ryskiego, dr. Boucarda, unieważniając 
jej m ałżeństw o z gigolem  barowym  
I. Sperri, Dzlejo tej afery są n iezw y­
kłe awanturnicze. Prasa francuska i 
angielska rozpisywała się nawet szero 
ko na tem at uprowadzenia 17-letniej 
jedynaczki lekarza przez tajem niczych  
sprawców na wzór uprowadzeń am e­
rykańskich. Okazało się jednak, że by 
ło to romantyczne m ałżeństwo, które 
m iało zupełnie nieromantyczny epilog.

Pew nego dnia zjawił się  w jednym  
z komisarjatów policji w Paryżu po­
pularny lekarz, dr. Bourcard z doniec 
sieniem , że jego ukochana jedynaczka, 
17-letnia Arietta, nagle zaginęła. P a ­
nienka przebywała w  w illi w P lessis  
pod stałym  dozorem  guwernantki, a 
w ycieczk i w bliższą i dalszą okolicę  
robiła w yłącznie w towarzystw ie ojca. 
Odcięta od wszelkich zewnętrznych  
w pływ ów , kształcona w yłącznie w do 
mu, wyrosła Arietta na 16 letnią, bar­
dzo piękną, a przy tem zupełnie naiw ­
ną dziewczynę. W reszcie zdecydował 
się ojciec oddać ją do szkoły klasztor 
nej. Każdego dnia odwoził Arlettę do 
szkoły zaufany szofer i po ukończeniu  
nauki przywoził ją z powrotem do w il 
li w P lessis. Panienka pozostawała da 
lej pod opieką jednej ze swoich daw­
nych wychowaw czyń i naw et po par­
ku w illi przechadzała się w jej tow a­
rzystwie. Nic dziwnego zatem, że oj­
ciec był zdumiony zagadką zniknię­
cia córki i że był przekonany, iż Ar­
ietta nie ma żadnych m ęskich znajo­
m ości.

A tym czasem  w szelkie rachuby pe 
dagogiczne dra Bourcarda zaw iodły na 
całej linji. Arietta przeczytała pożyczo 
ny od koleżahki romans kryminalny, 
który oszołom ił nieświadom ą życia pa 
nienkę. Przekupywała szofera sutem i 
napiwkam i, aby zakupywał jej jaknaj 
więcej tego rodzaju romansów, które

chciw ie pochłaniała. Szofer sta ł się  
jej powiernikiem  i zaufanym przyja­
cielem . Kilka razy w tygodniu urzą­
dzała Arietta w ycieczki do Paryża, 
aby poznać osławione nocne życie sto  
licy. Udawała, że zasypia, a gdy wresz 
cie zm yliła czujność opiekunki, w y s­
kakiwała przez okno i wraz z szofe­
rem wyjeżdżała do miasta. Szofer za­
w oził ją do w szelkiego rodzaju lokali, 
od pierwszorzędnych do knajp o n aj­
gorszej reputacji. W jednej z takich  
szynkow ni poznała fordansera I, Sper 
ri, który odrazu zmiarkował, że ze zna 
jom ości tej może w yciągnąć znaczne 
korzyści. Szofer zwrócił mu na to u ■ 
w agę, że panienka, której w zg lęd y  
zdołał zdobyć, jest córką znanego m il 
jonera,

Podczas, gdy policja Paryża poszu  
kiw ała w szędzie zaginionej Arlestty 
Bourcard, przekonana, że uprowadzili 
ją  bandyci, liczący na sow ity  okup, 
telegram , nadeszły z Gretna Green w  
Szkocji, rozwiał w szelkie w ątpliw ości 
w  tym  kierunku. Arietta zawiadomiła 
ojca, żę poślubiła sw ego ukochanego  
gigola  i że ślubu udzielił jej sław ny  
kowal z Gretna Green, który na m ocy  
tradycyjnego zezwolenia królew skiego  
ma prawo łączyć prawnym w ęzłem  
m ałżeńskim  zgłaszające się do niego  
zakochane pary nawet bez dokum en­
tów.

Arietta nie liczyła się jednak z 
tem , że do ukończenia 17 lat brako­
wało jej w chwili ślubu kilka tygod- 
ni. Na tej podstawie zdołał ojciec prze 
prowadzić jej rozwód ze sprytnym g i­
golem , dając mu naturalnie sporą sum  
ką  dla umorzenia jego żalu i preten- 
syj. W ten sposób została rom antycz. 
na afera zlikw idowana oficjalnie w y ­
rokiem sądowym .

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

z s  ś w ia t a .
X  ANDORRA PROTESTUJE! Jak do

noszą z Barcelony, jeden z członków  
rządu minjaturowej republiki Andorra 
przybył do Barcelony i złożył protest 
o premiera oraz m inistra spr. zagrań. 
Hiszpanji i równocześnie na ręce hi* 
szpańskiego min. spraw zagrań, pro­
test do L gi Narodów w sprawie „ in ­
w azji” armji francuskiej na terytor- 
jum Andorry. Warto zaznaczyć, że  
„armja” ta liczyła... 58 żandarmów... 
Reprezentant Andorry zwrócił uwagę  
premjerowi hiszpańskiem u, iż zamach  
stanu, urządzony przez rząd francuski, 
ma na celu „stłum ienie ducha dem o­
kracji, panującego w Andorze*. R e­
prezentant republiki skarżył się , iż 
żandarmi francusey rozbroili „całą s i ­
łę  zbrojną” republiki Andorry, liczą ­
cą... sześciu  żandarmów.

Niewiadom o, jak ten protest A n ­
dorry potraktowany będzie przez sfe* 
ry polityki międzynarodowej.

X  REKORD SZYBKOŚCI ŚLUBU I 
ROZWODU. — Jeszcze jeden nowy re­
kord szybkości ustalono, tym  razem  
w Japonji.

Dwoje m łodych ludzi — ona z gło  
wą nakrytą gęstą  zasłoną, jak tego  
w ym aga obrządek — zjawiło się  u  
urzędnika stanu cyw ilnego w Naba 
(koło Kob8), w celu w zięcia ślubu.

Po ukończeniu ceremonji, m łody  
m ałżonek podniósł jak tego w ym aga  
zwyczaj, welon, aby pocałować sw ą  
m ałżonkę. 1 wówczas dopiero spo­
strzegł przerażony, że welon pokrywał 
obcą mu twarz.

Cóż się  stało?
Oto zaszła m im owolna zamiana na 

rzeczonych w tłum ie, który zebrał się  
aby być świadkiem  dwu ślubów.

Urzędnik stanu cyw ilnego prędko 
naprawił ten błąd, dając natychm iast 
poślubionym  rozwód, a udzielając ślu  
bu rzeczyw istym  parom.

Tak ślab, jak rozwód i now y ślub  
zajęły w szystk iego 21 m inut czasu.

X  NOWY POTOP ŚWIATOWY. — Na
kongresie geologicznym  w W aszyng* 
tonie profesor A. W. Scerau przedło­
żył referat, w którym opisuje m ożli­
w ości katastrofy potopu św iatow ego. 
„Mniej w ięcej” 500 m iljonów lat tem u  
gdy życie organiczne pow stało dopie­
ro na ziem i, poziom wód w  oceanach  
to się podniósł, to opadał. Zjawisko 
to jest perjodyczne i znane jest w ge  
ologji pod nazwą pulsacji. Przyczyny  
pulsacji nie są d o ią i dokładnie zna­
ne, ale uczeni twierdzą, że źródłem  
ich jest działanie sił radjoaktywnych  
zawartych we wnętrzu ziemi. S iły te 
w yw ołują pod korą ziem ną dużą c ie ­
płotę, która zw iększa objętość wód o- 
ceanicznych, naskutek czego w ystępu  
ją one z brzegów i zatapiają lądy. 
Takich potopów ziem ia przeżyła już 
kilka i jeden z nich zachow ał się  w 
pam ięci ludzkości i w podaniach b i­
blijnych.

fmm run DHCHauEJ turem
ul. Równoległa 51, d. Piękna (O s ta tn i  Gr ) 
Poleca znane ze swej dobroci wyroby. —
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Z N A K  FA B R Y C ZN Y  
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FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA 
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Niezwykła okazją!
Parcele n a  Za-

w o d s i w  d o  s p r z e d a n i a .
C e n a  w yjątkow o p r z y s t ę p n a .

W iad o m o ść  u p. K A RTU ZA  
A l e j a  K ościuszki Nr. 14.
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W A R S Z A W A  27 s ie rp n ia  

10 00 P ro g ra m  n a  dz. nas t .  10 05 Tr.  z 
Poznania. 1157 S y g n a ł  czasu. 12'05 P r o ­
g ram  n a  dz. bież. 12.10 Kom. m e te o r o lo ­
gie /n v  12.15 K o n c e r t  popul.  w y k .  o rk .  P. 
R pod dyr. Br. Szulca .  14.00 „Zbiór p a k o ­
w anie  i p rz e c h o w y w a n ie  o w o c ó w ”, wygł.

St Skawiński. 14.15 Kom. ro ln .  m e te o r .  
1420 P ły ty  gram of. 14.45 „ P o r a d y  w e te r y -  
«a iw inv“ w ygł.  prof.  L. D o b rzań sk i .  15.05 
P ły ty  g ram ofon .  15.20 W iad .  b ież .  15.25 
Kom Zw. pracow . Gmin W ie j s k ic h .  15.30 
Muzyka ludow a. 16.00 R a d jo ty g o d n ik  16 30 
16  15 O pow iadan ia  dla d z ie c i  16 30 R eci-  
ta i  śp iew aczy  J. G o e b la -T a rn a w y .  17.60 

R obo tn ik  a książka",  w ygł.  p. J. Poczę-  
towska. 17.15 Tr. z K atowic.  18.00 P ły ty  
g ram ofon .  18.35 P ro g r a m  ua dzień  nas t.  
18 40 Rozmaitości. 19.00 S łu ch o w isk o  ze  
L w ow a.  19.40 S k rz y n k a  poczt,  techn .,  o- 
m ów i p W . F renkiel .  20.00 K o n c e r t  w  w y  
konan iu  ork. P.R. ped  dyr. J. O z im iń sk ie -  
go. 20.50 Dz. w iecz .  21.00 T r .  z e  Lw ow a.
22.00 Muzyka taneczna .  22.25 W ia d o m o ś c i  
sp o r to w e .  22.40 W iadom . m e te o r ,  d la  ko- 
m um . lotn. 22.45 D. c. m uzyk i  tan .  i kom  
policy jny .

W A R S Z A W A  28 s ie rp n ia  
7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 G im nas tyka  7.20 

P ły ty  gram of. 7 30 Dz. p o ra n n y  7.35 P ły ty  
gram of.  7.52 Chwilka g o sp o d a rs tw a  do 
m o w eg o  7.55 P ro g ra m  na dz. nast.  11.57 
S y g n a ł  czasu. 12.05 P ły ty  gram ofon*  we. 
12.25 Codz p r z e g lą d  p ra sy  po lsk ie j .  12.33 
Kom m eteoro l .  12.35 P ły ty  gram of.  12.55 
Dz. połudn . 14.55 P ły ty  g ra m o f  IS.CiS 
W iad .  bież. 15.10 Komun. Państw .  In*t. 
Ek3port .  15-15 P ły ty  gramof. 15.25 Komun 
gosp. 15.35 P ły ty  gramofon. 15.45 P rz e g lą d  
kom u n ik acy jn y .  15.50 P ły ty  gram of. 16.00 
K o n c e r t  so l is tów  17.00 P ogadanka  w  jęz. 
f ra n cu sk im  17.15 M uzyka lekka. 18.15 Tr. 
ze  L w o w a  18.35 Tr. z K rakow a. 19.30 Roz 
maitości.  19 35 P ro g ra m  na dz. nas t.  20.00 
O p e r e tk a  ze  s tu d ja  „Dookoła miłości".
22.00 M uzyka ta n e c z n a ,  22.25 W iadom ości 
s p o r to w e .  22 35 W iad o m o śc i  m e te o r  dla 
kom unik ,  lo tn .  i kom. polic. 22.40 Muzyka 
t a n ec zn a .

ICgcik rozrywkowy. 
logogrsrff Mr. 1.

Ułożył: „K alw inszyc" (ST. W.)
1. x o o o x W  m ie jsc e  k ó ł e k  i
2. x o o o x k r z y ż y k ó w  w s ta w ić  od-
3. x o o o x p o w ię d n ie  l i t e ry ,  tak  a-
4. x o o o x by  u tw o rzy ło  się  sie-
5. x o o o x d e m  pięcio l i t e ro w y c h
6. x o o o x w y ra z ó w ,  w e d łu g  p o d a
7. x o o o x n eg o  zn a cz en ia .  R zędy
p ionow e,  o zn a c z o n e  k rz y ż y k a m i dadzą  
r o z w ią z a n ie .

Z n a c z e n ie  w y ra zó w :
1) P ró ż n ia k  in a c z e j ,  2) Miasto w  An 

gli, 3) T y tu ł  v ic e -k ró la  E g ip tu  (wspak),  
4) U sza n o w an ie  japońsk ie .  5) P rz e c iw n ik  
in.. 6) G m ach w  s ta ro ż y tn e j  G recj i  7) T ka  
n in a  m a jąc a  w y g ląd  siatki,  s łu ż ąc a  do 
w y s z y w a n ia  pod  haf t  (1. m.).

Z a  t r a fn e  ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z e g o  za 
dan ia  r e d a k c ja  „S łow a"  p r z e z n a c z a  t rzy  
n a g ro d y  ks iążkow e .

R o z w iąz an ia  w in n y  bzć n a d s y ła n e  do 
R edakc ji  „Słowa", IJ-ga  A le ja  32 do 
c z w a r tk u  (w łącznie).

Biuro D z ienn ików  i O g fo s z e ś

„ R E N O M A ”
wl. MARIAN ŻUKOWSKI

(k ę s to c h o w a ,  Aleja Nr. 2 t ,  t®l. 2448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i za g ran ic zn y c h ,  
POLECA: Dzienniki i c z aso p ism a  k r a ­

jo w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  poots- 

tow e, w e k s le  i t. p. 547
S P R Z E D A JE  b i le ty  u lg o w e  i m ie s ię cz ­

n e  au to b u só w  m iejskich. 
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

P O  S P R Z E P A N O A
Na przedmieściu Sabinów — Zacisze 

3 kim. od cen trum  m ia s ta  11 hek ta rów  
3 0 6 3  m tr  kw. Całość rozp lanow ana na 
p lace plan parce lacji  za tw ierdzony 0 
ś rodek  przeszło  8 h e k ta ró w  z 2 budyn­
kami mieszkalnemi, 2 morgami ogrodu 
owocow o-w arzyw nego, r e s z ta  pola i łą 
ka. Wiadomość w redakcji  „S ło w a“

511? BK V  IBs p u lo w e ry  dziec inne  
W  W 8  BS 8 wC ® u b r a n k a  r a j t u z y  re 
fo rm y  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  gwarant,  
czys to  w e łn i a n e  w y ra b ia  się  w  p r a c o w n i  
Z . G i i k s m a u a  B Jose lew ic za  4.

ł a f l y d ł i e r i a w l ą  2 p o k o je  kuchn ię ,  ogrć 
W  d e k  o ra z  poko ik  d la  1 osoby  u m e b  
lo w an y  lub n ie ,  u lica S ło w ack ieg o  (róg 
H a n d lo w e j) .  _

w sze lk ie  prze
e •  e « @  ś%  p ro w a d zk i  1
p rzew ózk i na j tan ie j  u sk u teczn ia  KANT©** 
P R Z E W O Z O W Y  M. Kossow skiej,  ul. Orze­
chow sk iego  3 (daw niej S tan is ław a  5). T e ­
le fo n  1337.

f  F  ttiw teaa w  gr. ku wi«r*x miau, v  i m  10 gr., — ta&euryoza* ss pr««.
3x« ..a  10  g r  x b  wyra* . Stojssatoij***, J sŁ •— f psra«y s  M  proc. algi p rzy  z amieazczasaita

I wni«a«MM*e l ą  berp ła** -*

m iau , S m  30 gr., — tab e la ry c zn o  i# pr««.

f «t«w. Maltaz*!

Jfześej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D roba*  og t^L  
■fr«t»y«k. —W sze lk ie  kom unika ty  spsm**®

f s f o f c t e i  o d p o w ie f e i a k y ;  lózaf Wainlsfri
Dr. Br. Swiącki ul. N ajśw . Marji F anny  Nr. 63,

W y d a w c a :  „PRASA** Sp z 8 . l u


